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Półroczny defcyt
Rachunki bkarbu państwa za w rzesień br. 

zamknięte zostały deficytem  37‘9 m il jonów  zł. 
m ianowicie dochody wynosiły 154‘2, wydatki 
173‘5 m iljonów  zł. Za p ierwsze półrocze bu­
dżetowe kw iecień— wrzesień de ficy t wynos,. 
191 m iljonów , przyczem  do dochodów w sta ­
wiono 40 m iljonów  pożyczonych w  Banku 
Polskim  tak, że fak tyczn ie  d e ficy t wynos5 
231 m iljonów . W  obu kwartałach bieżącego 
roku budżetowego de ficy t nie by ł równom ier­
ny: w  p ierw szym  kw artale wynosił 88, w  dru­
gim  103 m il jony.

Analizu jąc te cy fry , należy postaw ić na­
stępujące zapytanie: jeżeli —  licząc w eale
dotychczasowej skali —  de ficy t za cały rok 
1932 33 w yn iesie 382 m iljony (biorąc ju ż w  
rachunek pożyczkę jako dochód), na jak ie j 
podstaw ie prelim inarz na r. 1933/34 p rzew i­
duje d e ficy t ty lko  361 m iljonów ? C zyżby przy 
układaniu tego prelim inarza kierowano się 
optym izmem? Przecież p. m inister skarbu o- 
św iadczył, że nie kierowano się ani op tym iz­
mem ara pesymizmem, czy li wybrano lin ję  
środkową, a tymczasem c y fry  w yn ikające z 
porównania są w yb itn ie optym istyczne. N ik t 
bowiem  —  poza szczupła garstką chcących 
w idzieć to, czego nikt poza nim5 nie widzi —  
nie w ierzy  w  poprawę sytuacji gospodarczej 
przynajm niej w  tej m ierze, aby można uspra­
w ied liw ić  wzrost docnodów w  granicach oko­
ło 100 m iljonów .

A  może też p rzy  układaniu prelim inarza 
me liczono się ze wzrostem  dochodów a tylko 
ze zmniejszeniem s>ę Avydat.ków? Tak ie  po­
stawienie spraw y w yn ikałoby z ciągle i na 
różne tony powtarzanego słowa: oszczędno­
ści. P re lim inarz wpraw dzie nie jes t oszczę­
dnościowy, ale o oszczędność) ma postarać się 
Sejm, gdyż jemu rząu pow ierzy ł jakieś nieo­
kreślone b liżei manipulacje, które spowodo­
w a łyb y  zm niejszenie deficytu . O takich osz­
czędnościach już pisaliśm y; znajdujem y teraz 
potw jerdzen ie naszjmh in form acyj także w  
innych pismach, które przestrzegają  przed 
nową obniżką poborów  urzędniczych —  to ma 
być głów ne źródło oszczędności.

Jakiekolw iek te oszczędności będą, w  żad­
nym wypadku n5e będą takie, aby bodaj w  
znaczn iejszycli rozmiarach na zm niejszenie 
deficytu  w płynęły , p rzy jm ijm y  w edle p re li­
minarza, 36 L rm ljonów. P om ija ją c  spekula­
cję —  każda spekulacja może się udać albo 
zawieść —  na m oratorjum  Hoovera, co zmniej 
szyłoby d e ficy t o 130 m iljonów , kładzie się 
w  w yw iadzie  p. m inistra specjalny nacisk na 
rezerw y skarbowe, jako w ystarczające na po­
krycie deficytu . Zachodź^ pytan ie: są rezer­
w y czy ich niema? Rachunkowo biorąc, po- 
w in ionby skarb państwa dysponować jeszcze 
jakiem iś 1.200 m iljonami z dawnych dobrych 
czasów. Fundusze w ięc byłyby, ale gdzie one 
są Oto np. bilans surowy Banku gospodar­
stwa kra jow ego z 31 sierpnia br. podaje loka­
ty  skarbu państwa (fundusze budowlane, sa- 
nacyjne dla banków itd .) w  wysokości 636 
m iljonów  oraz kapitał zak ładow y 150 rmljo- 
nów, razem 786 m iljonów  —  to są rezerw y 
skarbowe, których w  żaden sposób uruchomić

Proces b. n r n .  Kwiatkowskiego
O O BRAZĘ CZCI

Dziś we czwarte : o godzinie 9 rano rozpocznie 
się w  sądzie grudzkim w  Tarnow ie rozprawa kar­
na o obrazę czci, wytoczona przez byłego m in i­
stra przemysłu i handlu Kwiatkowskiego, obec­
nie dyrektora państwowej fabryki zw iązków a- 
zotowych w Mośoicach, przeciwko Zbign iewow i 
Horodyńiskiemu, w łaścicielow i dóbr w Zbydnio- 
wie.

Przedmiotem oskarżenia jest zarzut, uczyniony 
przez p. Horodyńskiego byłemu m inistrowi Kwia- 
ikowskienm w liście do redakcji pisma „A zot“ ,

wydawanego przez państwową fabrykę zw iązków 
azotowych, że p. Kwiatkowski, jako minister prze 
myshi i handlu gnębił rolnictwo, a obecnie w y ­
daje pismo dla rolników.

Były mui_ater Kwiatkowski czuje się obrażony 
treścią listu. P. Horodyński zaofiaruje na roz­
praw ie dowód p iaw dy.

Adwokatem p. Kwiatkowskiego jest di. Sko­
wroński, obrońcą p. Horodyńskiego adwokat dr. 
Natan O bolander z Krakowa.

ferencje z ministrami w czlcry oczy, a na tych 
konferencjach dyktował wysokość budżetu każ 
dego ministra z osobna. W ięc bez ustroju kancler­
skiego m inistrowie stracili swą samodzielność w 
najważniejszym  zakresie swego urzędowania: w

C ze g o  nam do s zc zę ś c ia  brak? Kanclerza
Jedno z pism sanacyjnych twierdzi, że zanosi 

się u nas na zmianę w stosunku premjera do po­
szczególnych ministrów. Wedile obowiązującego 
dziś przepisu art. 56 konstytucji każdy minister 
jest odpowiedzialny za swój zakres działania, 
prem jer zaś jest tylko przewodniczącym Rady 
ministrów. Natomiast wt systemie kanclerskim, ja ­
ki np. istnieje w  Niemczech, kanclerz sam usta­
nawia lin ję polityczną, m inistrowie zaś są tylko 
wykonawcami iego polityki. Rozumie się, że dla 
przeprowadzenia takiej zm iany potrzebną jest 
zmiana konstytucji, ta zaś — wedle twierdzenia 
tego pisma —  obecnie nie jest aktualną. Można 
jednak wprowadzić system kanclerski chyłkiem, 
np. przez zmianę ustroju admimstracyjnego.

Coś w tern lansowaniu tej zm iany jest. W ska­
zuje na to podkreślany przez prasę fakt, że p. 
prem jer P ry stor odbywał na temat budżetu kon-

ustalaniu swego budżetu.
Do czego taka zmiana byłaby u nas potrzebna'? 

Niem a innego wyjaśnienia, jak chyba chęć na­
śladowania Pitpena, który'w idocznie tak imponu­
je  pewnym czynnikom miarodajnym , że chciały­
by pójść za jego przykładem. „C hw ytów 1' z par­
lamentem nie potrzebują od niego uczyć się, ma­
jąc parlament w  kieszeni. § 48 też me potrzebują, 
gdyż od „swego" parlamentu na każde zawołanie 
otrzym ają pełnomocnictwa. Pozostaje więc iedy- 
nie tytuł, bądźcobądź wspanialej brzm iący an i­
żeli prezes rady ministrów. I w tych ciężkich 
czasach widocznie to jest najpilniejsze.

nie można, ponieważ ulokowane są na długo­
term inowych pożyczkach budowlanych itd. 
W  Banku Rolnym  skarb państwa ulokował 
około 200 rmljonów, drugie ty le  w  rozm aitych 
przedsiębiorstwach państwowych —  w szyst­
ko to daje znacznie w yże j m iljarda zł. p ie­
niędzy, które są jak  najdokładniej zamrożo­
ne tak, że o upłynnieniu ich na poratowanie 
deficytu  niema m owy.

A  inne źródła? Jeże li się dzień w  dzień 
czyta, w  ja k i sposób i z jakinr skutkiem prze­
prowadza się egzekucje, można łatwo zrozu­
mieć, że w p ływ y  podatkowe w  najbliższym  
czasie nie będą ob fitsze niż dotychczas. Jeżeb 
obecnie zaległości podatkowe wynoszą prze­
szło m iljard , można uważać za pewnik, ze w  
miesiącach zim owych jeszcze wzrosną, gdyż 
roln icy, przem ysłow cy, handel itd. p rze jdą  do 
sezonu m artwego.

D e ficy t  sta je się tedy  piorwszorzęónem  za­
gadnien iem  choćby z tego względu, że z nim

zw iązane jest ściśle zagadnienie utrzymania 
stałości w a le ty . Rząd dotychczas w yp iera  się, 
jakoby nosił się z planami in fla c j jnem i — to 
w yp ieran ie się jest w praw dzie mało przeko­
nywujące, ale wobec stotnej d e fia c ji trudno 
odrazu przejść do akurat przeciwnej metody. 
Zosta je w ięc zagadnienie deficytow e nieroz­
w iązane, gdyż i spodziewany „ratunek11 ze 
strony Sejmu może być w  najlepszym  razie 
ty lko  doryw czy  —  odroczy najgorsze zło, ale 
go nie usunie.

Tak  tedy w ygląda gospodarka sanacyjna 
w  siódmym roku swej „radosnej twórczości11: 
za pół roku 200 m iljonów  deficytu  z w idokam i 
na jeszcze w iększy.
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O „ratiosne) twórczości1 B.S.K.
Bankow i Gospcdars-lwa K ra , owe go

poświęca sprawozdanie N, I, K, uwa­
gi obszernie i bardzo krytyczne.

Nie pomijając różnych i dodatnich 
momentów w organizacji Banku, spia 
wozdanei podkreśla jednak, że ,,przy 
ogólnej ocenie dz'ałalności Banku 
nie m o in a  prze jść do porządku dzień 
nego nad m om entam i ujem nem u

„W pierwszej' lmji“ —  czyłamy na 
str, 57 — „ należy wymienić stw ier­
dzone we WSZYSTKICH prawie po- 

-  : Ranku nabawienie na 
zbyt SZEROKĄ skalę i NIE LlCZE- 
NIE się ze skromnymi realnymi za­
sobami polskie) rzeczywistości. Ta­
kie nastawienie Banku pociągnęło 
za sobą brak oszczędności w wielu 
dziedzinach.

Objawiło się to przedewszystkiem 
w wybudowaniu zbyt kosztownego 
ZNACZNIE orzekraczaiącego potrze 
by Banku, gmachu a następnie w ta­
kich działach kosztów* handlowych 
jak ŚWIADCZENIA emerytalne dla 
DYREKTORÓW, koszty personelu 
kierowniczego, zbyt LICZNEGO w 
stosunku do ogółu urzędników, ko. 
szty przedstawicielstwa zagranicz­
nego..."!
A  dalej czytamy na tej samej stro­

nie
„W  zgodzie z powyższem nasta­

wieniem (na zibyt szeroką skalę... 
Red,) pozostaje również AKCJA  
SUBWENCYJNA.., prowadzon_ z u- 
szczerbldem bezpośrednich INTE­
RESÓW SKARBU, co występuje wy 
raźnie na jnw, jeśli się uwzględni, że 
kwoty przeznaczone na akcję sub­
wencyjną wyrażał” się mniej wiecej 
W  TEJ SAMEJ wysokości, co kwo­

ty wpłacone tytułem UDZIAŁU W  
ZYSKACH do Skaibu Pańs4wa, jako 
JEDYNEGO właściciela Banku..." 
Rozwijana przez Bank G. K. „ak­

cja subwencyjna” i jej pożytek dla 
państwa, określoną została powyżej 
aż nazbyt wyraźnie.

K T O  ,subwencje'* rzeczone pobie­
rał, tego sprawozdanie nie podaje, 
jakkolwiek bliższe w tym względzie 
szczegóły ośw ietliłvby dokładniej 
„gospodarczą" działalność B. G, K „ 

Tu sięgnąć jednak musimy do pa­
ru reamkiiscencyj...

W  ozasie aebat buażtowycn Stdmu 
poprzedniego w  styczniu 1930 roku 
poruszoną została na komisji dzia­
łalność 3. G, K., w szczególności u- 
dzielane przez Bank ,,subw encje" no­
szące. jak w  różnych przemówieniach 
podkręcano, bądź w yraźnie pa rty jn o - 
poitńczny b ą d i specjanie ,,protekcv/- 
n y " charakter, z oczywistą szkodą 
dla finansów państwa...

Po dyskusji wybiano podkom isją, 
której poiecono ZDadanie tej strony 
gospnda“ki Banku i złożenie sprawo­
zdania Komisji.

Mimo krótktego ozasu i !a  przepro­
wadzeń’0 podobnych badań, mater­
iał przez podkomisję dorywczo tylko 
zebrany i na Komisji Budżetowej zre­
formowany przez posła Rybarskiego 
uja wnił rewelacyjne poprostu historjt 
z dziedziny „subwencyjnej” akcji 
Banku, wyrażającej się w zupełnie 
bezcerem onja lnem  szastaniu fundusza 
mi państwowemi na Dopieranie suną­
cy/nych org a riza cy j i sanacyjnej pra­
sy, tudzież w angażowaniu funuu 
szów Banku w  bankrutujących ale od 
pow iednlo ,,ustosunkowanych" przed ­
siębiorstwach.

Tuk np. w szeregu subwencjonowa­
nych przez B, G. K  „społecz­
nych '( ! ! )  organizacyi” znalazły się 
iakieś sanacyjne twory o nazwiskach

Ze sprawozdania Najwyższej Izby Kontroli Państwa
nikomu przedtem nie znanych. Np. sienią 1930 r. zaszły też zm iany i w str ów w oryginale nadtc w odpis1
„ Instytu t wiedzy reg ion a ln e j"? !), 
„ instytut p raktycznej?! )  w iedzy p rze ­
m ysłow ej", „ instytut praktyczne/ wie 
dzy ro ln icze j i t. p. Subwencje dla 
powyższych , instytutów"(!) wynosi­
ły cd 100.000 wzwyż!...

Dalej szedł szereg pism sanacyj­
nych a ponadto iakieś „zw iązk“  i 
„zrzeszenia” o nazwach pod któremi 
nie w iadomo co się kryło, z subwen­
cjami po kilka, kilkanaście i kilkadzie 
siąt tysięcy zł.!

Prócz tego ujawniono, że np. Bank 
bez dostatecznych gwarancyj i bez 
należytego zbadaria stanu przedsię­
biorstwa udzielił pożyczki 300.000 zł. 
f irm ie J a ro t" ,  która niedługo potem  
zbankrutowała.

Po ożywionej na powyższy temat 
debacie, w której ze strory Rządu 
nikt nip próbow ał nawet bron ić Ban­
ku, Komisja Budżetowa przyjęta re­
zolucję, wzywającą N . I. K . P  „ by 
zbadała dokładnie dpi łalnnść ban­
ków państwowych i snrawozdame ze 
swych dochodzeń przedstaw iła S e j­
mowi na następne] sesji budżetowe/

Sprawozdania tego Sejm poprzed­
ni nie doczekał się, gdyż został roz ­
wiązany. W  okresie wyborczym, je-

N . I. K . P „  gdyż poprzedni prezes 
jej p. prof. W róblew ski —  pod któ­
rego kierowniotwem N, I. K. P. odmó 
wiła Rządow i absolutorjum  za prze­
kroczenia budietoane w 1927/8, jako 
sprzeczne z ówczesną ustawą skar­
bowa —  musiał z Dowodu... nadwą­
tlonego zdrowia, podać się do dym i­
sji.

Co zaś do uchwały poprzedniego 
Sejmu w sprawie zbadania gospodar­
ki B. G. K ., to uchwałę powyższą N.
I. K. wykonała... w rok późn ie j, w 
pierwszych miesiącach r. 1931 a więc 
już za nowego Sejm u, o czeir. ostat­
nie spraw ozdani N. I. K  mów: (na 
str. 54) tak:

,,w pierwszym kwartale okresu 
budżetowego 1931-32 (kwiecień, maj, 
czerwiec 1931. Red.) zako-nczona zo­
stała, rozpoczęta w końcu okresu 
poprzedniego (styczeń, luty lub ma 
rzec 1931 r. Red.) w wykonaniu u- 
chwały Rady Ministrów Z DN. 7 LU 
TEGO 1930, kontrola gospodarki 
Banku Gosp. Krajowego za czas od 
r. 1927 do 1930 włącznie” !

Wyniki przeprowadzonych przez 
siebie badań ujęte w obszerne spra­
wozdanie, N. I, K. wręczyła dn. 21 
kwietnia b. r. Prezesow i Rudy Mini -

M in is rrow i Skarbu...
A  Sejm ow i sprawozdanie to czy 

będzie doręczane...?!
Jak wiadomo w myśl K onsty tucji 

N . I. K . P . jest organem  parlam entu  
a nie organem  rządowym  i ze swyc h 
czynności kontrolnych winna przed­
kładać parlamentowi też same spra­
wozdania co rządow i, tern ct bardziej 
w w ypadkcch, gdy pewne dochodze­
nia dostały K o n tro li Państwa przez 
parlam ent specja ln ie polecone.

Spodziewać się zatem naieży, te 
z rew izji działalności B. G. K  parla­
ment otrzyma to samo spraiwozdcnie. 
które p. P re m je r i p. M in is ter Sk rr- 
bu przechow ują w swych biurkach...

Wyniki przeprowadzonej przez f  
I K. rew izji nic moga być „ ta jem n i­
cą" rządu, bo tu idzie o tundusze pu­
bliczne!

Bardzo krytyczne uwagi sprawo­
zdanie ostatnie wypowiada o angażo­
waniu przez B. G. K . kapitałów w ro ­
zm aitych ,,przedsiębiorstwach pań­
stw ow ych", dale; o tak zw. „pomocy 
instytucjom kredytowym” , tudzież o 
„gwarancjach" dla takich mstytucyj 
ajk np. „K oop ro lna “  i t. p,, o czem 
należy pomówić osobno...

K

l i r z y w d a
C-ors z częściej dochodzą nas wiado­

mości ; skargi na krzywdę i poniewier­
kę, jaka się dzieje t. zw. służbie kościel 
nej — t. j, kościelnym i organistom. Nie 
zrzeszeni wogóle lub należący do kle- 
rykalnych związków, podległvch ducho 
wieństwu (np „Związku organistów"), 
pracown cy kościelni narażeni są na 
najhardziej dołlkliwe skutki wyzysku i 
braku jak.ejkoiwlek opieki prawnej. 
Przeważnie nie ubezpieczeni w Kasach 

horych wbrew wyrażnvm przepisom 
ustawy —  obarczeni liczną rodziną do­
świadczają „błogich" skutków życia na 
„łaskawym" chlebie.

Kościelni i organiśc nie mają p rz e ­
ważnie żadnego stałego wynagrodzenia 

Żyią z „datków” i naturalji, a więc 
z ła^ki ludzkiej — dotkliwie „zreduko­
wanej z powodu kryzysu- 

Organiści najczęściej nie są "bezpie- 
czer.i w ZUPU.

Usuwanie sądowe kościelnych i or- 
ganistw z mieszkań kościelnych, wyrzu 
canie z pracy bez żadnego zabezpieczę 
nia na starość —  na żądanie probosz­
czów — zdarza się coraz częściej.

Jak wyjaśnił niejednokrotnie ZaKład 
ubezpieczeń pracowników umysłowych, 
organiści są pracownikanr umysłowy-

Stopnie dla u rzędników
Wychowanie narodu

OU 7 ta jesteśmy — jak wiadomo —  w y ­
chowywani „państwowo11. Odbywa się e- 
d-ukacjn społeczeństwa. Z łośliw i oow ia ia - 
j 1, że edukacja ,eet nieco za kosztowna i 
że za te pieniądze możnaby wszystkich o- 
bywateii kolejno wysyłać do Oxfordu albo 
do Cambridge, ale to pociągnęłoby za sobą 
wrywóz waluty z kraju i  kryzys jeszcze har­
dzi :j by się .pogłębił. Odbywa się tedy edu­
kacja wewnątrz kraju, Dostajemy szkołę... 
rodzimą szkołę r w»,-e®k:etui akcesoriami 
szkoły.

A  w ięc także z cenzurkami, •topnia-mł 
relegacją etc.

Narazi© sł-osuje się to tylko do urzędni­
ków państwowych,

W  niektórych urzędach władze rui przy­
stąpiły do wystawiania urzędnikom stopni 
ze sprawowania ptfnośct i t. d. za czas u- 
biegły, począwszy od '929 roku.

Oceny są cztery: niedostateczny, dosłate 
czny, dobry i bardzo dobry. Odpowiada to 
stopniom stosowanym w  szkołach: dwójce, 
trójce, pzwórce i piątce.

Jedynkę zupełnie opuszczono ze względu, 
na zasługi, iakie położyła w okresie w y­
borczym.

Obawiano się, że obywatel straci o-jen- 
tacię. Bo iakto? W  roku [930 zapewniano, 
że ..jedynka1' to szczyt szczytów, lo sam 
„cymes” , a tu naraz powie się lud?'om że 
,jedynka” to znaczy „źle". Jedynkę tedy 

pominięto.

Urzędnik, który w ciągu trzech lat otrzy­
ma dwie „dwóje”  zostanie relegowany ze 
służby.

O wilczych biletach natar:e głucho. A le  
prawdopodobnie zostana wp-owadzone

Po urzędnikach przyjdzie kole’ na p>s- 
oolitych obywateli, którzy zostaną za .opa­
trzeni w „dziennik-” ' i cenzurk kwartalne.

Powstaie tylko pytanie, skąd będą rele­
gowani pospolici obywatele, którzy nie 
„wytrzymają” egzaminu „sanacyjnego ’ 7

z, y Ł

Z. P. P. S.
W  poniedziałek, dn, 31 października 

o godz. 10 rano odbędzie się pasie 
dr.enie plenarnie Z. P. P. S. w lokalu
wir.snym w Sejmie.

Konwikt Biura Zjazdu 
Prawnikiw Socjalistycznych
Podaje się do wiadomości uczestni­

ków Zjazdu prawników socjalistycznych 
w Warszawie, że w  drodze powrotnej 
przysługiwać będzie uczestnikom iC 
p~oc zniżka kolejowa. Zniżk, obową- 
zywać będą od dnia 31.10 ao 2.11 r. b.

Biuro Zjazdu prosi o powiadonrenie 
o dacie przybycia towarzyszy z pro­
wincji

mi w rozumieniu art. 3 p. 2 rozporzą­
dzenia Prez. Rzplitej z 24 listopada t 
1927. o ubezpieczeniu pracowników u- 
myślowych (Dz. U. poz. 911) i jako tacy 
podlegają obowiązkowi ubezp.eczenia 
w ZUPU Za pracodawców ich uważa 
się księży - proboszczów osobiście nie 
zaś proboszczów jako przewodniczą­
cych kom Łetów kościelnych (parafial­
nych).

W  myśl art 112 rozporządzenia po­
wyższego pracodawca jest odpowie­
dzialny za szkody wyrządzone pracow­
nikowi względnie :ego rodzinie przez 
zaniedbanie przepisanego rozporządze­
niem zgłoszenia. ZUPU. obowiązany 
jest na żądanie zainteresowanych do­
starczyć obliczenia świadczeń których 
pracownik względnie jego rodzina zo­
stali pozbawieni na skutek niewypeł­
nienia obowiązku ciążącego na praco­
dawcy.

Oto jeden wybrany z wielu przykład 
krzywdy naprawdę ...wołającej o pom­
stę do nieba. Zmarły niedawno organi­
sta kościoła w W ielonczy Poduchownej 
pow. Zamojskiego ś. p. Jurkiewicz Jó­
zef nie był ubezpieczony ani w Kasie 
Chorych ari w ZUPU Pozostała po nim 
żona z czworgiem drobnych dzieci żyje 
w nędzy —  pozbawiona jakiejkolwiek 
pomocy z ZUPU. Nikt się o nia nie tro 
szczy Nie troszczy się też o nią były 
pracodawca jej zmarłego męża — pro­
boszcz parafii W irloncza. Grożą jej 
przyk-emi konsekwencjami o ile wy­
stąpi na drogę sądową o odszkodowa­
nie z oowodu nie ubezpieczenia jej me 
,ża w  ZUFU. Oto jak brzmi zaświadczę 
.nie Urzędu Gminy Mokre, wyaanewdn 
wie Zofji Jiirkiewiczcwej za Nr. 572 r. 
bieżącego:

„Zofia Jurkiewicz, wdowa po orga­
niście, żadnego majątku me posiądę i 
ma na utrzymaniu swoiem 4 dzieci ma­
łoletnich. Ze względu na wyjątkowo 
ciężki© warunki, w jakich pozostaie 
wspomniana rodzina po śmierci jedy­
nego jet żywiciela, i. p. Józeta Jurkie­
wicza. Rada Gm.nna przyznała iei za ­
pomogę wypłacaną miesięcznie po 25 
zł. przez kasę gnrnną".

Dalsze komentarze chyba są zbytecz 
nel Henryk Świątkowski,



Przegląd prasy
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Z PO E ZYJ SANACYJNEG O  R E D AK TO R A

Czytelnicy nasi m ają  już oryginalna fiz jogno- 
m ję p. J. Łobodowskiego, który na stanowisku 
naczelnego redaktora sanacyjnego „Kurjera  Lu ­
belskiego" uderza raz ,po raz w  nutę groźby le -  
wołucyjnej.

Iśielylko proza, lecz i m owa wiazamą popisuje 
się p. Lobodowski swoją rewolucyj nościa —  —  
w  tem senacyjinem pisemku—

Oto próbki jego poezji (z  nu m niedzielnego 
„Kur. Lub." z  dn. 25 października). W iersz, za­
tytułowany „Porządnemu człow iekow i":

Jesteś par przj zwoitym  człowiekiem 
żona, troje dzieci urząd — 
dziwne dla ciebie i dalekie 
słowa, co krw ią się burzą.

Z nogam i na kanapie siedzisz, 
dumny ze swoich postępków, 
wypoczęty po dobrym  obiedzie, 
gładzisz się dłonią po pępku.

S tukilołgramowy tułów 
w  czwartej służbowej randze 
zbroisz się plewą artykułów 
przeciw  he lotów falandze.

N ie  zrozum esz tego nigdy, 
co kołuje mną i nawraca —  
nie wiesz jakto to krzyw dy 
krwaw ią w  zaułkach i placach.

A po tym  wstępie — ów „stukilograułowy tu­
łów" dow iaduje się-

A  i ty —  k iedy sercem struchlałem 
zadrżysz pod lufą m a użera —, 
odgadniesz, co sl Durniało 
w  tych drobnych, czarnych 1'terach.

W iersz oparty na silnych kontrastach —  przy­
zna |emy —  ane najsiln iejszy kontrast tworzy tu 
chyba to, że organ protegowany p izez biurokra­
cję sanacyjną (s ic ) taką iej w i &ję p rzed oczyma 
stawia....

K A T O L IC K IE  PISM O W Z Y W A  W ŁA D Z E  
P R Z E C IW  W A T Y K A N O W I

Bierzemy do ręki inny dziennik sanacyjny z 
drugiego krańca —  gdyż m-enarchistyczny: „S ło­
w o" wileńskie.

„Rom a locuta"... Rzym  czyli W atykan orzekł, 
że z  jego w oli i  nakazu odbywa się propaganda 
osobliwej odm iany prawosławia papiesko-rosyj­
skiego na kresach

Papież zaliczył do czynów „opatrznościowych" 
—  interdykt, którym  kardynał Rakowski obło­
żył broszurę p. Lubieńskiego., który w form ie naj­
oględniejszej dowodził, ze ta źle przemyślana 
impreza szkodę w niesie- Tymczasem sam redak­
tor „S łow a", obszarniczo katolickiego pisma po 
ujawnieniu się stanowiska papieskiego —  ogła­
sza ankietę wśród sv odch katolickich czytelni­
ków, co sądz^ oni o tych nowych pomysłach 
unijnych?

Plon zaś tej ankiety tak rekomenduje:
„Cała la nasza ankieta, to jeden krzyk pro­

testu, a pow iedzielibyśm y, gniewnego pro­
testu przeciwko nowemu obrządkowi ze 
strony społeczeństwa kresowego."

Możnaby tu —  a  chyba nie zdarzy nam się 
przy innej okazji być w  zgodzie z  p. M ackiew i­
czem —  przy klasnąć temu, że p. M ackiewicz e- 
m ancjpu je się wobec W atykanu i jego wskazań, 
że biorąc pod uwagę szkody (które w ylicza liśm y) 
wyżej tu postawił interesy polskie,, niż rzymskie
zachcianki. N ic oznacza to, ażebyśmy uważali __
jak niektóre z odpowiedzi na ankietę, że trzeba 
forsować rzym ski-katolicyzm  wśród ludności 
prawosławnej, a nie wszczynać jak iejś -maska­
rady" (tak się w jra ża  jeana z  odpow iedzi) N a j­
rozumniej z punktu widzenia religijnego radzi 
jeden z  odpowiadaj ących. W y^nodzac z  założe­
nia 5« kułtura duchowieństwa prawosławnego 
w  Porsce wzrasta i  że w  tem doskonaleniu się 
należy mu pomagać pisze:

„T-zeJba m ieć tyle w iary, by powiedzieć 
sobie: „reszta w ręku Boga" i  patrzeć p rzy ­
chyln ie na to, jak  duchowieństwo p raw o ­
sławne zrówna się Bod wzgledem kultury z 
duchowieństwem kaiolicLiem , i zacznie czuć 
i myśleć po europejsku, a  m ów ić tym sa­
m ym  językiem . To  jest uczciwa taktyka. 
Reszta w  ręku Buga, ale trzeba ufać Mu cał­
kow icie."

A oto inny glos: zachłannego katolika, ale jakże 
przylem  bezceremonialnego wobec papieża! W o ­
ła nawel o akcje państwową przeciwko W a ty ­
kanowi i tak kropi.

„iS .e mpgę z fozu m kć jakiem  prawem po-

Nr. 246, Czwartek 21 października 1932 ™ 5

Pomysł bonów
W  „Kurjerze W ileńskim ' po jaw ił się znam ien- i 

ny artykuł byłego ministra reform  rolnych, W i­
tolda ' '.antewicza, pod tytułem „W  poszukiwaniu 
dróg w yjśc ia".

W obec pi ze w idyw anego niedoboru budżetowe­
go 361 m iijonćw  złotych który projektu je się 
pokryć z  rezerw  skarbowych, autor zwraca uwa­
gę, że upłynnienie tych rezerw  nie może się nie 
odbić ujemnie na ciężkiem i tak położeniu go- 
spodaiczem kraju. W  ceiu przeciwdziałania tym 
skałkom Uiemnym (brak zupełny funduszów in­
w estycyjnych ) —  wysuwa zatem projekt nastę­
pujący:

Rząd niech zaciągnie krótko lei m inową pożycz 
kę na inwestycje, na bardzo krótki termin.

„Mianow leie przez ątnisję np. 3u0 m ilio ­
nów  oprocentowanych b iletów  skarbowych 
d la  w y k o  'enia których w  przeciągu rzęch 
lat następnych wstałoby, począwszy od ro ­
ku 1934— 1935 umieszczone corocznie w bu­
dżecie państwowym  po 100 m iijonow  zl.“ .

Autor przew iduje następujące skutiki tej ope­
racji:

Now e drogi i nowe koleje u łatw iłyby i p rzy­
śpieszyłyby obrót produktów, doprowadziłyby go­
tówkę na wieś, zw iększyłyby konsumeję w ie j­
ską, a pr-iez to i  zbyt towarów i  pośrednio do­
chody skarpowe, zmniejszając jeon oczea ie  w y ­
datki na bezrobocie. Sieć chłodni w  zw iązku z 
chłodnią eksportową i elewatorem  w Gdyni, po­
m ogłyby zorganizować obrót artykułam i hodo- 
w  łanem i w  kraju i zagramcą oraz regulować po­
litykę zbożową. W reszcie fundusz na kupno zie­
m i wpływałby, sądzi autor, na podniesienie j t j  
ceny i  ożyw ien ie je j obrotu.

skarbowych
„Projek t ten — kończy autor  ma tę do -

brą stronę, że w najgorszym wypadku może 
się nie udać ( ! )  w  wypadku, gdy nie uda 
się znaleźć lokaty dla biletów  skarbowych, 
natomiast w razie jwwodzania zmobilizuje 
dła życia gospodarczego stezauryzowane ka - 
p ita iy".

Tak i jest projekt. N ie można, w raz z  ai torem, 
nie obawiać się wyżej wskazanej jego „dobie, 
strony".

„ABC ", wspominając o tym  projekcie, stw ier­
dza:

„Em isja bonów skarbowych na pokrycie 
def icytu jest utrudniona p izez przepisy p la­
nu stabilizacyjnego, który powiada w yraź­
nie:

„rząd uznaje zasadę, że z  wyjątkiem  w y ­
padku poważnej i nieprzewidzianej osta­
teczności n ie będzie pożyczał na potrzeby 
budżetu zwyczajnego" (część I dz. 3).

Przypom nieć jeszcze natęży, że możliwość e- 
m isji ponów skarbowych dla pokiycia  deficytu 
nudżetowego przewidywał już minister Zaw adz­
k i w swam soibotniem oświadczeniu; o łym pro­
jekcie in flacyjnym  już p if 'iśm y.

Z źyc?a r©b*9tnicE^g©
G RO ŻĄCY A T A K  K A P IT A Ł U  W ĘG nO W D G O  N A  B Y T  G Ó RNIKÓ W

c e n t r a l n y  z w i ą z e k  g ó r n i k ó w  p r z y g o t o w u j e  o b r o n ę  r o b o t n i k ó w

W  niedzielę 23 bm. odbyła się w  Rybniku ana­
logiczna do poprzednio odbytych w  zagłębiach 
dąrrowskiem  i Latowlekiem konferencja. CZG dla 
okręgu rybnickiego. W  konfeiencjd wzięło udział 
190 delegatów ze wszystkich kope lń. Konferencję 
zagaił okręgow y sekretarz tow. Prandziooh. Prze­
wodniczył to w. Żemła. Obszerny referat o sytua­
c ji gospodarczej w  państwie ze specyalnem u- 
w zględrien iem  położenia w górnictwie, wygłosił 
owacyjn ie w itany tow. Stańczyk

Po obszernej dyskusji jaka się wyw iązała po re­
feracie, konferencja przyjęta jednogłośnie przed­
łożoną przez tow. Motykę rezolucję, w  której 
stwierdzono, że zmiana sytuacji gospodarczej na 
korzyść inteiesów klasy -oboiniczei i ludności kra­
ju nastąpić może tylko wówczas, gdy Dostana 
zm ien io n e  podstawowe zasady- obecnej kapitali­
stycznej gospodarki.

W obec grożących nowych zamachów ze strony 
magnatów węglowych na zagwarantowan■ - umo­
w ą ibictrową zdobycze jak urlopy bezpHtnj- wę- 
g i-1 deputatowy, dodatki rodzinne —  delegaci w y ­
razili niezłomna wolę odpaio;a tych ataków cho­
ciażby drogą solidarnego strajku gó. ników wszy- 
stkicn zagłęb Dalej przyjęto protest przeć za­
mierzonemu wydzierżaw ieniu polskich wkładów 
węglowych po stronie polskiej w Grzegowie, spół­
ce niemieckiej, przez so zostałaby zamknięta ko­
palnia „Goth.ird", a  zatrudnieni tam tobotnicy 
a traciliby pracę. Zaprotestowano lów n ięż j rzeciw 
.-amierzoinunu pogorszeniu świadczeń iuv\alidom 
górniczym w  Spółce Brackiej, jak również prze­
ciw  nicprzyjm owaniu do pracy rouutii ków, po­
wracających z wojska po odbyciu obowiązkowej

służby.
Popołudniu odbył się w Niedobrzycach dla ro ­

botników kopaań: „W u jek " i „Roma1-" olbrzym 1 
wiec. Do zgiomadzonych w liczbie około LG00 
górników przem awiał tow-. Stańczyk. Po  dysku­
s ji w  której w zięli udział przeciwnicy CZG , PPS  
i końcowem przemówieniu tow. Stańczyka przy 
jęto p iaw ie  jednogłośnie i z entuzjazmem rezołu- 
cje przyjęte na ko-nferencji j postanowiono gip­
sować na przedstawicieli CZG przy zbliżających 
się wyborach do Rady zaluadowej.

*  *  *

Poprzedniego dnia odbył sie w Orzegowie o l­
brzym i wiec CZG, w którym w zięli udział ruetyl- 
ko robotnicy kopami „Gothard", ale praw ie cafa 
m iejscowa ludność. Do kilkutysięcznej masy zgro 
m adzorych wygłosił referat o sytuacji gospodar 
czej w  państwie i w przemyśle górniczym tow 
Stańczyk, oświetlając jednocześnie grożące nie­
bezpieczeństwo zamamęcia kopalni węgla w  Orze- 
gow ie przez zamierzone wydzierżaw ienie pokła­
dów spółce niemieckiej. Następnie tow. Bocian o- 
m dwił sprawy organizacyjne. W  obszernej d y ­
skusji, obok innych zabrał glos także przedstawi­
ciel sanacj., bezskutecznie starając się usprawie­
d liw ić posunięcia gospodarcze rządu, poczem p ize 
m ów ił jeszcze raz tow. Stańczyk, przedkładając 
odpowiednią rezolucję, przyjętą wśród burzy o- 
klasków, W  sprawie zamiaru wydzierżaw ienia 
pokładów „Gothard" przyjęto osobną rezolucję, w 
której zgromadzeń energicznie protestują prze­
ciwko zaprzepaszczeniu interesów Polski i pol­
skiej ludności na rzecz kapitalistów pc stronie 
niemiectclej.

woduje i ę  W atykan, narzucając G a jow i 
naszemu próby tego rodzaju, ulaczego M i- 
nwsta urm Spraw Zagranicznych od razu na 
początku całej tej aKcji nic postawko swego 
veto.

Jakiem prawem  W atykan przeprowadza • 
jąc politykę swą chce przeciągnąć naszych 
prawosławnych włościan na Unję, nie na 
katolicyzm , rusyfikuje ich wprowadzeniem 
języka rosyjskiego do nabożeństwa i uspo­
sabia wrogo do wszystkiego co polskie. Gzy 
jesl gdzie drugie państwo, klóreby pozwoliło 
na coś podobnego u s ieb ie "

A  pi/tem iron izu je pod adresem papieskich je ­
zuitów. Jedźcie do M oskwy —  tam na poczeka­
niu obdarzą was męczeństwem!

„Przy znając W atykanow i całą słuszność 
w chęci zjednania sobie prawociaw ia i po­
zyskania tyle m iljonów  dusz Rosjan pra­
wosławnych (co jest b. w ątp i’w e), nie m o­
żna się pc wstrzym ać od zapytania, dlaczego

dzieła lego nie prowadza na terenie Rosji, 
niechby tam misjonarze z Albertyna zy ski­
w a li m iano świętycb apostołów i  korony' 
męczeńskie. U ias w  Polsce możemy tylko 
nawracać na katolicyzm, bo chłop' nasi 
chętnie przejdą na katolików, uznając cała 
w/ższość naszego duchowieństwa, co niejed­
nokrotnie śród nich stwierdzić mogłem."

B yły  ' w  tej odpowiedzi jeszcze mocniejsze 
zwroty, które p Mackiewicz przem ilczał W y ja ­
śnia bowiem:

„Ostatnie zbyt jaskrawe w yrazy tej od­
pow iedzi wykreśliliśm y, gdyż m yślim y, że 
i  w tej form ie przytoczone powyżej zdania 
cnarakteryzują dostatecznie jak w yglądają 
„przeciętne" odpowiedzi członków naszego 
społeczeństwa w  sprawie unijnej."

N ie czuć tu zgoła b .gołerji —  więc czemu przy 
innych okazjach szydercy przybierają bigockie 
m iny?

— o o o  —
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w  butach żalaza
Przed  kilkon.a dniamu ukazaio s.ę 

sprawozdanie Związku Polskich Hut 
Żelaza za rok 1931; zaw iera ono 
w ie le  interesującego materjału, do­
tyczącego  tej tak ważnej gałęzi 
przem ysłu w naszym kraju.

W ażn iejsze i bardziej charakte­
rystyczne ustępy z tego sprawozda­
nia postaram się om ówić w  ;niniej- 
szym artykule.

Pogłębiający się kryzys w  hutn q- 
tw ie  Żelaznem spow odow ał zmniej­
szenie wytwórczości hut, która spa­
dła w e wszystkich  trzech zasadn-'- 
czych działach hutniczych i w yno- 
siła, w  stosunku do roku 1930: w
dziale wielkich pieców —  73%, w 
dziale stalowa® —  84%, w  dziale 
walcowni '—  83%. W  stosunku do 
poziom u w ytw órczośc i p rzed w o­
jennej, w ytw órczość  w  roku 1931 
wielkich pieców wynosiła 33,6%, w  
stalowniach —  62,4% i w  walcow­
niach 62,7%. Kryzys zm ienił cha­
rakter hutnictwa polskiego, p rze ­
kształcając go z hutnictwa, op iera­
jącego swój byt o rynek w ew n ętrz­
ny, w  hutnictwo, pracujące na w y ­
w óz. W śród  rynków, zaopatru ją­
cych się w  że lazo  polskie, p ierw sze 
m iejsce zajmuje w  r. 1931 ZSRR. 
Na ten rynek w yw iez ion o  311,581 
ton. czyli 93% ogólnego prem jowa-

nego w yw ozu  w ytw orów  w alcow - 
nianych.

W  stosunku do produkcji w yw óz 
w y tw orów  walcownianych zagrani 
cę wyniósł w  roku spraw ozdaw ­
czym  45,2% w obec 13,9% w  r 1928, 
( ó M  w  r. 1929 i 39,5% w  r. 1930.

Tak  znaczny stosunkowo w yw óz 
był w yn ik iem  skurczonej pojemności 
rynku wewnętrznego. Zużycie ż e ­
laza na g łow ę ludności spadło w  
roku 1931 do 12,7 kg., w obec 35,9 
kg. w  r, 1928. Ogólna suma w p ły ­
w ów  svndykatu wynosiła 157,972,000 
zł. Ogólna suma faktur, charakte­
ryzująca działalność przedsięb ior­
stwa, zm niejszyła się o 37 —  64% w 
stosunku do roku 1928.

K ryzys pociągnął za soba masowe 
redukcje robotników. W  roku 1926 
liczba robotn ików  zatrudnionych w  
hutach w yros iła  31,163 robotników, 
a w  czerwcu roku 1929 liczba ta 
w zrosła do 52,502 robotników. Od 
lipca 1929 roku rozpoczyna się sta­
ły spadek, osiąga,ąc w  grudniu roku 
1931 liczbę 34,864 robotników . W  ro ­
ku 1929 huty zm niejszyły za łogę ro ­
botniczą o 3,588, w  r. 1930 o 6,536. 
a w  roku 1931 o 5,658 osób. Razem 
w ięc w  ciągu trzech ostatnich lat 
zwoln iono 15,782 robotników , co sta­
nowi przeszło  31 % liczby robotni-

JEPZY BANPROWSK1

powieść o „Św ię te j K ro w ie “
Prawdziwy tytuł tej powieści, napi­

sanej przez Fannie Hurst, jedną z naj­
młodszych autorek amerykańskich, jest 
„Lummos" czyli „W ół Roboczy", pię­
kniej jednak brzmi i lepiej się nadaje 
,,Święta Krowa", określenie którego 
sama autorka ki.lkakrotme wobec swe’ 
bohaterki w tekście używa i które ją 
najtrafniej charakteryzuje. Jest to mia­
nowicie powieść o tak zwanei w ,,sfe­
rach kuchennych" dziwce-tlumoku", 
to jest, klocowatej, niezgrabnej i n ieo­
krzesanej dziewczynie ze wsi, „służą­
ce; do wszystkiego", mało inteligent­
nej i flegmatycznej, ale za to silnej, 
wytrwałej, niewrmagającej a przeważ­
nie zacnej i bardzo poczc.wej. Typ 
dobrze u nas znany, wyzyskany w 
literaturze przez Zapolską w  jednym 
tylko kierunku w  „Kaśce K ariatydzie '.

Takim „tłumokiem' „wolem robo­
czym" a czasem .Świętą K rów ;' nie­
mal w religijnem znaczeniu hindus- 
kiem jes* Berta — nazwiska niestety, 
nieznanego — bohaterka powieści Fan­
nie Hurst.

Dla informacji:
Frunie Hurst wypłynęła na pwwierz- 

chmę piśmiennictwa amerykańskiego 
niedawno. Jest powieściopisarką reali­
styczną, za specjalność obrała sobie 
śWikt handhi i finansów, w uczucio­
wych momentach grzeszy mocno egzal­
tacją. Ocieka wtedy sentymentalizmem 
tak nie po amerykańsku, że zachód ii 
podejrzenie, czy aby nie mamy tu do 
czynienia z Niemką ze Stanu Cincin- 
nati —  skupisko niemieckie w tym 
Stanie iego obyczaie i poglądy n ży­
cie autorka doskonale zna i inteJresu- 
iaco opisuje —  z jakąś byłą panną z 
wfelkiej handlowei czy bankowej fir­
my, W pierwszej powieści zatytułowa­
nej „F ire  and Ten" powieściopisarka 
amerykańska opisuje historję powsta­
nia i organizacje, wielkiej firmy, sprze 
dającej tandetną galanterję w magazy­
nach, w których niema innych cen jak 
tylko pięć i dziesięć centów Bardzo 
przytem współczuje „biednemu" mi 
ljarderowi, który z zysków, osiągnię­
tych z tego handlu, polegającego w ła­
ściwie na oszukańczej kalkulacji, bu­
duje „drapacz chmur", żyje wraz z ca- 
rą rodziną w zbytku i wciąż musi roz 
mnażać swe mljony, pomimo, że mu 
one, ach! nie dają szczęścia. Niema

czego zazdrościć tym biedakom - m'.- 
ljardeTom, mają tyle zmartwień!

W  powieści „Backs Street" („Ty.ua 
Uliczka") mamy znów blografję ban­
kowca, żyd?, który ze skromnego u- 
rzędnika bankowego staje się wielkim 
finansistą, decycfuiiącym w Paryżu o 
losach niektórych państw europejskich.

Zawdzięcza to w pewnym stopniu 
swym zdolnościom, talentowi, stosun­
kom rodzinnym, wreszcie szczęści i, 
ale przedewszystkiem dobremu wpły­
wowi swej Egc-ji, byłej pann^ sklepo­
wej, Niemki, która, pokochawszy go na- 
dewszystko, ooświęca mu całe swe ży ­
cie, swój spryt, swą energję, swoje nie­
poślednie zdolności, nie żądaiąc wza 
mian nic, nigdy nie wychodząc z 
cienia na słońce, aż do śmierci, poprze 
sta’ąc na roli bardzio skromnej i nie- 
wymagającej utrzymanki.

Mimo cały swój sentymentalny entu­
zjazm i pozory radykalnych poglądów 
Fannie Huirst ma zbyt silną żyłkę ku­
piecką ’ zbyt wielki kult dla powodze­
nia i dolara, aby mogła pójść śladami 
Uptona Sinclaira. Swój niezaprzeczony 
urok ma dla niej tak „W ielki Kapitał 
ze swemi fantastycznemu możliwością 
mi, jak i życie miljonerów, Oba te te­
maty, odpowiednio sprytnie traktowa­
ne i eksploatowane, stanowią w Am e­
ryce wciąż jeszcze niewyczerpane żró 
dło powodzenia i popularności, mniej 
więcej tak samu, jak w Eui opie —  na­
wet dzisiejszej— życie monarchów, bv 
łych lub trzymających się jeszcze na 
swych tronach Osiatecznie pod pew- 
nym względem nawet Union Sinclair 
jest piewcą ich Dołęgi, wszechmocy i 
wspar’ ałość otaczającego ich przepy 
chu które ujmuje w obrazy zaiste oi 
śniewa:ące. Jednakże gdy Sinclair gro 
mi i grzmi, wstrząsając wraz z Passo- 
aem i innymi filarami kapitalistyczne! 
budowy świata, sentymentalna Nieme 
czka amerykańska piszczy żałośnie i 
chce nas wzruszyć, obnażając przed na­
mi „rany” miljonprów- Oto w łaścicieli 
.drapacza chmur" firmy „F ive  anu 
Ter n,ie kocha ani żona, ani córka 
.to —  pieniądz zabija uczucie a zatem 

i życie Oto — wielki Pnansista jest 
przemęczony, a w dodatku, mając żo­
nę i rodzinę, nie może ożenić się ze 
swą ukochaną przyjaciółką, nie mcze 
nawet przyznać się do niej publicznie.

ków  na początku roku 1929
Brak zamówień, poza redukcjami, 

spow odow ał także przym usowe i bez 
płatne urlopowanie robotników . P rze  
ciętna roczna liczba dniówek opusz­
czonych z powodu przym usowego 
urlopu, przypadających na jednego 
robotnika w  roku 1929 wynosiła  6,8, 
w  1930 roku 19,5, a w  1931 roku —  
46,8 W  porównaniu z rokiem  1929 
ogólna liczba dniówek w  hutnictwie 
Żelaznem zm niejszyła się o 38,4%.

M asow e redukcje i zmniejszenie 
dni pracy Dociągnęły za sobą obni­
żenie się zarobków. Łączna suma 
zarobków  robotniczych w  hutnictwie 
zmniejszyła się w  roku 1931 w  sto­
sunku do r 1930 o 28,365,382 zł.ł, to 
jest o 22,7%, w  stosunku zaś do roku 
1929 o 52,211,565 zł., t. j, o 35,0%.

Chociaż zarobki robotn ików  znacz­
nie się zmniejs żyły, 
stw ierdzono w  sprawozdaniu Związ­
ku Polskich Hut Żelaznych, a obniż­
ka kosztów  żywności od grudnia ro ­
ku 1930 do lutego r. 1931 wyniosła 
w  Sosnowcu 8,5%, w  Katow icach  
3,9%, to jednak przem ysłow cy me 
'ic zy li sic ze znacznem zubożeniem 
robotników, ale w  tym najcięższym  
czasie dla nich wysunęli żądanie dal­
szego obniżenia zarobków. K ied y  żą ­
dania te przez robotn ików  zostały

odrzucone, a także na arbitraż do­
brow olny nie zgodzono się, wówczas 
w ydelegow ano do K a tow ic  osobną 
komisję ministerjalną, która miała 
stw ierdzić, czy  można p rzep row a­
dzić obniżkę ta ry fy  akordowej. K o ­
misja ta przybyła  do Katow ic w  
czerwcu roku 1931 i stw ierdziła  „k o ­
n ieczność" przeprow adzenia  obniżki, 
zróżniczkowane dla poszczególnych 
dzia łów  pracy w  nutach.. Następ­
stwem  tego by ło  przeprow adzen ie w  
sierpniu 19-31 r. nowej obniżki, w y ­
noszącej od 10 do 18%. Stanowisko 
komisji m iędzym inisterialnej rozzu­
chwaliło przem ysłow ców  do dalsze­
go wprowadzania obniżek płac i sy­
stem atycznego krzyw dzen ia  zuboża­
łych robotnikow

Praw dą jest, że położen ie hutnic­
twa żelaznego jest nadzwyczaj trud- 

C°  ne< a ĉ w  Jeszcze trudniejszych w a ­
runkach znajdują się robotnicy, k tó ­
rzy zostali zredukowani, ci zaś, k tó ­
rzy pracują, r ie  zarabiają nawet na 
kiepskie w yżyw ien ie , Ludzie, szar­
pani nędzą i beznadziejnością, mogą 
bvć doprow adzeni do czynów roz­
paczliwych, które mogą znowu bar­
dzo ujemnie odbić się na interesach 
nawet całego Państwa.

W ilhelm  Topinek.

Jacyż on nieszczęśliwi! A le w  nas nie 
budzi wsoółczucia ani osamotnienie nie 
strudzonego szachraja, bohatera z „Fi- 
ve and Ten", ani umierający na nie­
strawność finansista z ,Back Street". 
Rzekome czy nawet orawdziwe ciernie 
nia tych duchowych i życiowych nę­
dzarzy, otoczonych oburzającym, bez­
czelnym zbytkieir nie wywołują, nie 
mogą wywołać w  nas uczucia litości. 
Te Midasowe dramaty —  głód wśród 
bogactw i skarbów —  nie zrobiły nale­
żytego wrażenia, co gorsza z punktu 
widzenia artystycznego, wypadły sła­
bo, bezbarwnie i blado, słowem —  za ­
wiodły. I musiały zawieźć bo autor­
kę wciąż jeszcze brała „wielka gra ' 
o pieniądz i stanowisko w świecie.

W yzwoliła się z tego w  „Lummo-bu" 
przez pogłębienie perspektywy swej 
i-d ej i bardziej plastyczne jej uwydatnię 
n:e. Mianowicie: Kulisą iest w tej książ 
ce zbytek i przepych bogatych, względ 
nie dostatnich na sposób amerykański 
rodzin i domów, w których Berta, „Świę 
ta Krowa" służy, świetne olśniewaiące 
obrazki. Na tern tle widzimv nędzę i 
cerpienia ludzi bogatych, oschłość ich 
serc, nieludzkość i egoizm, rja pierwszy 
plan zaś wysuwa autorka swą grubą 
Bertę, kucha“kę, służącą ,.do wszyst­
kiego", w  mniej szczęśliwych okresach 
posługaczkę, myjącą podłogi pomywacz 
kę, która, nie dotknięta zbytkiem ani 
zepsuciem i brakiem serca swych '■oz- 
wydrzonych państwa przesuwa się 
przez wszystkie domy, od zajazdu dla 
marynarzy począwszy a skończywsz' 
na pałacu multimiłjonerki jak dobry 
dobroczynny duch, jedyny człowiek peł 
ny, cały i twórczy w  naorostszem zna­
czeniu tego słowa, bo stwanający ży­
cie, jedyny człowiek pratydlriwie boga»

Czytelnika polskiego ła „święta Kro­
wa" może specjalnie zsjąć. Albowiem 
miffio iż autorka nazywa ją naoół Sksr 
dynawką (Szwedlką) a napół Polka, 0* 
na jest najprawodonodobnlej Polką z 
Ukrainy, Dość trudno wyciągnąć to z 
autorki, która o ojczyźnie swej boha­
terki dużo nie wie, a w tern co rze­
komo „w ie” , niejedno wyd? nam się 
dziwr.em. Między innemi Farmie Hurst 
kilkakrotnie fantazjuje na temat zw y­
czaju wiejskich kobiet eolskich czy jak 
sebie to wyobraża ,,odbvwania samot­
nych porodów na brgmsknch". Pociąg 
do tak oryginalnych połogów imoonuje 
Amerykance i dziwić się temu nie mo­
żna natomiast należy się dziwić, że

czemuś pudobnemu mogła dać, wiarę. 
Sama Berta nic nie wie o swojej na­
rodowości — chętnie w to wierzę! —  i 
nigdy o niej nie mówi. Zresztą ona o 
sobie wogóle bardzo mało mówi i praw 
dopodobnie mało w,e Przywieziono ją 
do Ameryki jako małe dziecko tu się 
wychowała, mów. tylko po angielsku. 
A le pamięta polski hymn narodowy. 
Przytem, wś^óu swych oardzo biednych

nielicznych pamiątek ma okutą w  sre 
bro ustna harmonijkę, z rosyjskim napi­
sem i tańczy jakiś taniec- z „prysiuda- 
mi , przypominający „Kozaka” . Zresztą 
—  to detal1 Niech sobie będzie Polka, 
Ukrainka czy Litwinka, ze wszystkie­
go widzimy i czijemy, że to nowojors­
kie ..popychadłc' to kobieta nastz,a. 
Ona w kraju nie wie nieraz, jakiei jest 
narodowości i nikt ją o to nie pyta 
Dość na tern, że jest to dziewczysko 
jak p;ec, kloc (, ciało jej podobne jest 
dc urny z alabastru* —  powteda au­
torka) nieforemny, łydy ma „jak białe 
kolumny” i w ciepły czas lubi chodzić 
boso. Fannie Hurst szeroko i z lubością 
pisze o jej wielkich stopach pizyczem 
palec jei nóg porównywa z biało-różowe 
mi, nierozwiniętemi pękami magnolii 
Ola Berty dotkniecie bo-są stooą wody 
żywej lub ziem! jest pieszczotą. Ona 
sama jest jak ziemia, mocna, spokoma, 
wzbudzająca zaufanie. Twarz ma mato 
wo t ałą, bez wyrazu głowę czworo­
kątną". żółte —  jak wosk włosy gła- 
dziusieńko sczesane na tył głowy, w 
środku równy, różowy przedz:ał

I nie jest bynajmniej ani bezduszna a- 
ni tak b 'e rna, jakby się tego można by­
ło spodziewać. Prawda, o sobie nie my­
śli wiele, nie reaguje na krzywdy, so­
bie wyrządzone, ale gdzie nadarza się 
sposobność podUmuje walkę z niszczą 
cem złem. Podświadomie instynktow­
nie. W alczy wrodzoną sob:e miłością 
życia, która jest tak silna, że robi z 
niej tytana sprawy I zawsze staje po 
stron-o uciśnionych słabych ona, która 
mus.ała wyrzec sie własnego dziecka 
przez to samo uczuciem gorącem siwego 
macierzyństwa obejmująca cotły ś w i aft.

A  ponieważ dzięki temu jest w zgo­
d z i  z całym światm, dusz-a jej roz­
brzmiewa pełnodźwięcznością, radosną 
ha.rmonją, która rozkwita w (nieuświa­
domioną) miłość i odczucie poezji i mu­
zyki.

W  .białej um ie" w tvm <zekamvm 
,,k'ocu“ żyje cały św!at głębokich go­
rących życiodajnych uczuć.

(Dok. nastąpi ).
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Mowy podatek na te czasy
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 26 października.
Kom isja dla uzdrowienia gospodarki samorzą­

dowej opracowała projekt ustawy o powszech­
nym podatku obywatelskim  komunalnym. Obo­
wiązek płacenia Lego podatku ciążyć będzie na 
wszystkich osobach, zam ieszkałych na terenie 
gm iny, które ukończyły 21 Lat, o ile zarobkują

samodzielnie. Osoby nie podlegające podatkowi 
dochodowemu, a prowadzące samodzielne gospo­
darstwo, będą płacić 4 złote rocznie. Osoby za­
robkujące, a nie prowadzące samodzielnego go­
spodarstwa, będą płacić 2 złote rocznie. Osoby, 
podlegające podatkowi dochodowemu będą płacić 
w  zależności od swego dochodu od 6 do 1500 eh 
rocznie.

Dwa tuziny delcretow
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa. 26 paźdz:ernika.
Dzisiejszy „Dziennik Ustaw“ ogiasza 24 rozpo­

rządzeń prezyden la Rzeczypospolitej z mocą u- 
stawy. M iędzy Innemi są lam rozporządzenia o 
amnestji, nowy w ojskow y kodeks karny, zrriana

ustawy o pouatKU dochodowym  ustawa o do­
brach skonfiskowanych przez byłe rządy zabor­
cze uczestnikom w alk  o niepodległość, ustawa o 
stosunkach służbowycn nauczycieli, przedłużenie 
ustawy o ochron:e drobnych dzierżawców ro l­
nych i  Id.

Cu znaczy przewidywać?
Funt angielski w  ostatnich dniach znowu spadł 

do najniższego dotąd, nouowanego ooziomu 3‘30 
aoiarów za funt (parytet* wynosi 4‘85 dolarów). 
Dużo podaje się powodów tego spadku: m ajow a 
„przedaż nioskonwertowanych rent, spekulacja 
banków paryskich i holenderskich iitd. Za naj­
ważniejszy j.xłnak powód pooają masowe skupy­
wanie przez rząd angielski dolarów, co musiało 
pociągnąć za soną zwyżkę ich kursu 

W  jakim  celu Arnglja skupuje dolary? W  gru­
dniu br. płatną jest rata 130 m djonów  dolarów 
na angielskie drugi wojenne w  Ameryce. W praw ­
dzie obowiązuje moratorjuim Hoorer.n Lak, Ze spła­
ta nie będzie musiała być uskutecznioną, ale rząd

angieiski jest ostrożny i przewiduje, że może rno- 
ratorjum n i; będzie przedłużone, wobec czego ro­
bi na wszelki wypadek przygotowania.

A  jak stię postępuje u nas? Polska także ma za­
płacić w  przyszłym  roku 130 m iljonów, ale już 
teraz lansuje się pogłoskę, że się nie zapłaci i w 
ten sposób o tę sumę zm niejszy się deficyt bu­
dżetowy. A  jeżeli przecież trzeba będzie zapłacić? 
W  takkn razie będzie zawracani' głow y z w y ­
staraniem się w ostatniej chw ili o fundusze.

Taka jest różnica m iędzy os trokiem  kierow­
nictwem finansów państwowych a liczeniem na 
szczęśliwy przypadek.

I  frrafa ricświata
I I  L IS T O P A D A  D NIEM  W O L N Y M  OD N A U ­

K I SZKO LNEJ. Ministerstwo oświaty zarządziło 
że dzień 11 listopada, jako święto niepodległości, 
będzie wolny od nauk’ szkolnej.

PROCES CZUCHNOW SRIEGO I T O W A R Z Y ­
SZÓW . W  piątek 28 bm. odbędzie się w sądzie 
grodzkim  w Gorlicach rozprawa przeciw  krakow­
skiemu poecie M arjanow i Czuchnowskiemu i o- 
śmdu oskarżonym w  związku z  zajściam i w  Łuż­
nej, o czem donosiliśmy swego czasu. Froceo za- 
powiada się wręcz sensacyjnie, gdyż ujawni me­
tody policyjne w  ich nagim przebiegu. Na ławie 
oskarżonych zasiądą: Bonifacy Baran, prez. koła 
ludowego w Luźnej, oraz Jan Dusza, stud. praw  
U. J., Jan Rafa, Roman Ćwiklik, Anna Bawoł- 
kowa. Stetanja Tomasikowa, Taksa i Śliwa. — 
W szyscy oskarżeń, są znanymi działaczami chłop 
skim i i robotniczymi. Ponadto w  zw iązku z za j­
ściami w  Łużnej odbędzie się w sądzie okręgo­
w ym  w Jaśle rozprawa apelacyjna ud wyroku 
starostwa w Gorlicach, którym  na wysokie grzyw  
ny i karę aresztu zostało skazanych 27 osób.

T R U P Y  I R A N N I N A  S A L I W E SE LNEJ. —  
W  niedzielę podczas zabawy weselnej w W ap ie- 
micy na Śląsku Cieszyńskim doszło Jo krwawej 
bójki. Jacyś nieznani usobn.icy w liczbie około 30 
wtargnęli do sali weselnej uzbn ojeni w  bioń  pal­
ną : kamienie. Awanturnicy pobili gości i w ybili 
szyroy, poczem rzucili się na interweniującego 
funkcjonarjusza policji, bijąc go i dając do niego 
szereg strzałów. Ponieważ sytuacja była groźna 
dla policjanta, zmuszony on był do użycia broni 
palne i zab’ ł na miejscu jednego z  napastników. 
Jyna Popiularczyka, pozatean ranny został Józef 
Kowalski, który początkowo zbiegł, a następnie 
zgłosił się do szpitala w  Bielsku.

CZEM ERYS I R Z E R W A Ł  G ŁO D Ó W KĘ Wsku 
tek perswazji lekarzy w  szpitalu Jam Bożego 
oraz oświadczenia, że w razie stawiania oporu z  i- 
łozą mu kaftan oezpieczeństwa i zastosują sztucz- 
ie odży wianie, Gz-merys przerwał głodówkę. Le- 

zy  on na sal. ogólnej, gdzie przebywają chorzy 
^ 'sp ok o jn ie js i, przeważnie meiancbolicy. W ed- 
u,g oświadczenia lekarza naczelnegc szpitala, na 

->zemerysie będzie dokonany zabieg lekarski dla 
prac konania się o stanie jego władz umysłowych. 
Pobyt Czemerysa w  szpitalu potrwa m niej więcej 
°  . ? dni, następnie i izemery s przewieziony zo
stanie do kliniki neurologicznej Dzieciątka Jezus.
. A R E S Z T O W A N IE  P IS A R Z A  H IP O TE C Z N E ­
GO W  O TW O CKU . Z polecenia w ładz sądowych 
wr poniedziałek aresztowany został pisarz łiipotccz 
ny w  Otwocku Stanisławski oraz jogo pomocnik 
Amayenko. Obaj stoją ood zarzutem olbrzym ich 
nadużyć i fałszerstw aktów hipotecznych. Cała

afera zakiojona jest isa szeroką skauę, a między 
mnemi dotyczy sprzedaży gruntów. Pisarza hipo­
tecznego Stanisławskiego uraz Anasenkę p ize- 
w iezione pod eskertą policyjną do W arszawy. Tu 
przesłucuam zostali obaj przez sędziego śledczego 
na powiat warszawski, poczem decyzją tegoż sę­
dziego osaczeni zostali w  więzieniu.

O ARESZTO W ANIU  BARO N A R Ó ŻYC ZK I - 
R O S E N W E R T H a , o ktorem wczoraj donieśliśmy', 
j\xtają pisma warszawskie następujące szczegóły: 
W  zwiąniiu z liezrem  dostawami, jakie otrzym y­
wała podlaska wytwórnia samolotow, której pr°- 
zesei j był Stanisław baron Różyczka - R osen w er th, 
właściciel majątku Janów pod Białą Podlaską, 
by ły  wiceprezes „Aeroklubu", wyszły na jaw  skom 
ptikowancj natury manipulacje handlowe. W  grę 
wchodzą znaczne sumy, podjęte tytułem zaliczek, 
zobowiązania, które wziął na siebie Rosenwertli, 
odstępując następnie jyokażny portfel akcyj w rę­
ce specjalnie stworzonej spółki itd. dalej sprawia 

I wątphwyuh gwwrancyj oraz weksel „grzecznościo­
wy “  firmy' „1 aget“ z podpisani szwagra ks. M ir­
ski eigo na sumę 600.000 zł. W eksel ter był w po­
siadaniu wojskowych zakładów aeronautyki i n ie- 
wykupiemie go w  terminie odsłoniło kulisy zaw i­
łych interesów finansowych podlaskiej wytwórni 
samolotów- która to firm a sama zmuszona była 
wystąpić do władz prokuratorskich przeciwko 
swemu prezesowi, jako winnemu nadużvć, w yn i­
ka jącyeli z  przekroczenia jego kompetencji i prze­
prowadzania transakcji na własną rękę ze szko­
dą firmy. W czoraj baron Różyczha-Rosenwcrth, 
po przcsluciianiu przez sędziego śledczego Gra­
bowskiego, został zaaresztowany i osadzony na 
„P a w ia k u ', Obrony R. podjęli się adwokaci: Fran 
ciszek Pas chał ski i W acław  Brokman.

M A G A ZYN  PRZEM YCANEGO  SPIRYTU SU  
W MORZ. POD PUCKIEM . W  tych dniach po­
lic ja  wykryła iferę przemytu spirytusu z  Gdań­
ska do Polski, dokonywanego droga morską. — 
Szmuglerzy zorganizowali stosunki z przem ytni­
kami gdańskimi, którzy przewozili zakupiony w 
Gdańsku po .^enach eksportowych spirytus w  u- 
fńówione i liejsce w  pobliżu Pucka i tu opuszczali 
do wody. Cely t ansport, mieszczący się w  10- 
litrowych bankach blaszanych, zw iązywano sznu 
rami : zabezpieczano przed uniesieniem u rze z  fale. 
Po  pewnym  czasie przyjeżdżali członkowie ban­
dy gdyńskie., zabierali ładunek do łodz: i prze­
wozi) na wybrzeże, skąd transporlowano go au­
tami ao Gdyni. W  afere zamieszanych jest w z e ­
szło 20 osób, z  których część osadzono już w are- 
s^cie.

K R W A W A  W A L K A  DW ÓCH BAND  P R Z E ­
M Y TN IC ZY C H . W  sobotę w  nocy na odcinku gra­
nicznym Loźd,zieje 2 bandy um awiające przemyt 
na większą skałę stoczyły ze sobą zaciekłą walkę. 
W atka toczyła się w  okolicy granicznej wsi Ba- 
Wiszcze. Banda przemytnicza oshw ionego Tom a­
sza W iszlojLa napadła na konkurującą szajkę P io ­

tra Łapy, która z towarem przedostała się przez 
granicę. Ladzie W isztojta zastrzelili 2 członków 
czajki Łapy i zabrali im kilka worków sacharyny 
i tytoniu, poczem ukryci się w  lasach p< uodziej- 
skich.

Lar P O LS K I PR ZE Z  OCEAN SPOKOJNY. — 
Z Nowego Joiku donoszą: Młody lotnik poiski 
18-letn Edmund Serafin odjechał stąd do Euro­
py parowcem ILnji auńsKiej. Po wylądowaniu w 
Havirze, lotnik zam ierza udać się samolotom sw r- 
im do Porskl, skąd piagn ie wystartować do lotu 
ponad Rosją do Japonji, Aia/ski i z powrotem do 
Nowego Jor nu.

JAK  SIĘ ZB IE R A  P O D P IS Y  POD ADRESY 
D L A  D Y K TA TO R Ó W . N iem al wszystkie pisma 
włoskie i z igrariczne zamieść ” y  wiadomość, że 
nadzwyczaj liczna deputat ja  wręczyła Mussolinde- 
mu 20-tomowy adres hołdowniczy' z 2 m iljon a rri 
pocipisuw obyw aiełi węgierskich z  okazji tegorocz­
nej rocznicy zwycięstwa faszystów. W  ten sposób 
W ęgrzy chcJeli oddać hołd włosk'emu propaga­
torowi idei rewizjonistycznej. P rzy  liczbie miesz­
kańców Wegier, cyfra 2,000.000 nie jest mała. ale 
obecni: organ partji socjalistycznej „Nepszawa", 
który po dłuższem zawiestzeniu począł znów wy- 
cnodzić, zauważył ironicznie, że pomimo, iż jego 
pojęcia demokracji są jaknajdalej idące, nie może 
uwiażać dzieci sześcioletnich za obywateli. Zdarzy­
ło się bowiem, że w w ielu  wypadkach nauczycielki 
sprowadzały dzieci szkol rm do lonalu, gdzie pod­
pisywano adres hołdowniczy dla Mussotiniego, a 
dzieci te z  w ielką ta udnością kreśliły na papierz" 
swe nazwiska. Pism a opozycyjne zapytują się pu­
blicznie, z jakich funduszów płaci się koszta po­
dróży delegacji dc Rzymu składającej się z 32 de­
legatów. Przy tej sposobności prasa opozycyjna 
u jawnia ciekawy' szczegół. Zdaniem tych pian  co- 
rocznie we wszystkich urzędach ściąga się od lu ­
dzi „datki" jako „per.gó rew izy jne". Daninę tę 
musi wpłacić nawet najuboższy i z tego właśnie 
funduszu pokrywa się koszta podróży delegatów 
do Rzymu.

„D U CE" SIĘ  SR 02Y , A  LUDNOŚĆ M N O ŻY SIĘ 
SLA BIEJ. Mussodini wciąż deklamuje o rozrod­
czości włoskiej i nawołuje W łochów  do mnożenia 
się, opierając na liczbie mtosrkańców swoje ra­
chuby mocarstwowe. .Ale jest pan ponadmouar- 
stwowy. Kryzys mu na imie. I oto, oo jnakazują 
cyfry porównawcze: R ok  1932 —  statystyka za o- 
kres £ pierwszych miesięcy — przewaga urodzeń 
nad zgonami wynosi w  cyfrach okrągłych 2&4.U00 
Rok 1931 w ykazywał w  tych samych miesiącach 
nadwyżkę 31S.U00. Rok 1930 — 391.000. Czyli przy 
zestawieniu dat z roku 1932 z lakmi-ż z  toku 1930 
w idzim y uszczuplenie się przyrostu ludności o 
107.000 głów. Iiość zawieranych związKÓv małzeń 
skkh leż maleje.

P IS A R Z  A N G IE LS K I W  PR Z YT U ŁK U . Znany 
pisarz angielski Chris Massie, przyjaciel W ellsa 
i  Gaisworlhego, zamieszkał od. pewnego czasu na 
stale w  przy Lulku dla bezdomnych w  Londynie. 
N ie dlatego, żeby by l rzeczywiście w nędzy, ale 
żeby —  jak: sam m ow i —  być bliżej typów, które 
go specjalnie interesują. Pozatem  jest jeszcz^ je ­
den powód, dla którego ten niebanalny literat wy 
brał sobie najtańsze mieszkanie w  Londynie, a 
m ianow icie wszystkie pieniądze, jak ie za nabił 
pisaniem powieści, przeznacza dla swoich roz­
m aitych pupilów. Pewnego dnia spotkał w  przy- 
L iilku  nocnym dla włóczęgów młodego nędzarza 
na wykształcenie którego postanowił przeznaczyć 
caiy zarobek, jak i osiągną! z ostatniej powieści — 
120 funtów szterlingow. Innym  razem w jednej 
z najbiedniejszych dzieln ic portowych spotkał 
dziev czynkę, którą zdecydował wykształcić sta­
rannie. A le  co tu zrobić? Byl zupełnie bez p ienię­
dzy. Copnędzej w ięc w ziął się do pisania 1 z pod 
p i na jego wyszła powieść, dochody z  jej sprze­
daży pozwolą zadowolić ostatnią fantazją p isaiza 
o miłusiernem i szlachetnem sercu Fan tazji te­
go rodzaju ma p C Massie tak w iele że nie ma 
innego wyjścia, jak tylko mieszkać w przytułku. 
Ma on obecnie 52 lat i  twierdzi, że ten sposób ż y ­
cia odpowiada mu zupełnie. 1 ajemnica zadow o­
lenia z losu, na jak i dob o wolnie się skazał, leży 
prawdopodobnie w w iclkEm  sercu p. Massie. To  
j dnalc bardzo w ielka radeść uszczęśliwiać tych, 
którzy są najbiedniejsi i którym i się nikt nie za j­
muje
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O PR O C ZE N IE  PROCESU B LAC H O W SKIE G O

Warszawa, 28 października (teL w ł.). W  pro­
cesie przeciw  Bla akowskiemu o zastrzelenie dy­
rektora zakładów żyrardowskich Koehlera w7ozo- 
la j zakończono przesłuchanie świadków, poczem 
rozprawę odroczono do poriedziałku 31 hm.

RADA O Ś W IA T O W A  ZA M IA S T  O Ś W IA T Y

Warszawa, 26 pażdzierniKa (teł. w Ł). M inisier 
ośw iaty w j dał rozporządzenie o utworzeniu pań­
stwowej -ady oświecenia publicznego jako orga­
nu doradczego ministra.

KONIEC N IE U D A ŁE J M ISJI PO ŻYC ZK O W E J

W arszawa, 26 października (tel. w Ł ). Agencja 
„Press ‘ donosi, że z dniem  1 bm. zakończona z o ­
stała o fic ja ln ie kosztowna i  Dezużyteczna m isja 
finansowo-gospodarcza senatora Targowskiego 
w  Paryżu.

MONOPOL T Y T O N IO W Y  CHCE SOBIE ODBIĆ 
P O T A N IE N IE

W arszaw a, 26 października (tel. wd.). Dyrek­
cja monopolu tytoniowego zwróciła się do m in i­
sterstwa komunikacji o stosowanie ulgowej ta­
ry fy  przewozowej dla wyrobów  tytoniowych, roz­
syłanych przez punkty rozdzielcze do hurtowni 
ków i detadistów.

M IĘDZY N A R O D O W A  KO NFERE NCJA 
K O LE JO W A

Berlin 26 października. Dnia -16 listopada od­
będzie się tu specjalna konfeiencja kolejowa, na 
której dyskutowany bedzie wniosek polski o 
zmianę rozkładu jazdy pociągów łączących za ­
chód Europy z Dalekim Wschodem.

H IT LE R O W S K I ZAM ACH  BOM BOW Y 
N A  D Z IE N N IK

Berlin, 26 października W  Uffenhekn w oół- 
nocno-zachodniej B aw arji dokonano uh. nocy za­
machu bombowego na dzieńn tk „U ifeiiheim cr 
Taghlatt". Nieznani sprawcy wrzucili do drukai - 
ni dzienni'ca bombę, która zniszczyła maszynę 
rotacyjną i  całe urządzenie drukarni. Straty ma- 
terjalne są nardzo duże O fiar w  ludziach nie 
było. Ogólnie sądzą, ze czynu dokonali h itlerow  ■ 
cy z  zemsty, ponieważ właściciel tego dziennika 
wystąpił z  partji hitlerowskiej.

A .W AN TU RY H IT L E R O W S K IE
N A  U N IW E R S Y T E C IE  W IEDEŃSKIM

Wiedeń. 26 uaździermka. W  instytucie fiz jo lo ­
gicznym  uniwersytetu wiedeńskiego doszło di.'* 
w  południe m iędzy studentowi hitlerowskim i a 
przeciwnikam : politycznym i do bójki, w  toku 
której kilku studentów zostało pokaleczonych. 
Bojówkr.rze hitlerowscy udali się następnie do 
instytutu anatomicznego, gdzie zajęli aulę i spro­
w okowali bójkę, atakując pojedynczych studen­
tów socjalistycznych i żydowskich. Także i tu 
kilku studentów odniosło rany.

„P R O R O C T W A 1 M USSOLINIEGO

Rzym- 26 października. W  m owie publicznej 
wygłoszonej z okazji 10-letniego jubileuszu 
„marszu na R z jtn "  w  Medjolanie Mussolini o- 
świadczył, że w ieli X X  bedzie w  historji nazwa­
n y  wiekiem faszyzmu. Zaznaczył dalej, że za 
dalszych 10 lat Europa będzie m iała zupełnie in ­
ny w ygląd n iz dzisiaj. ^

FRANCUSKI PR O JE K T ROZBROJENIA

Londyn, 26 października. Korespondent pn.ry- 
sk. „T>mesa“ dowiaduje się niiźozych szczegółów 
co do treści nowego francuskiego projektu bez­
pieczeństwa i rozbrojenia, który w  piątek przed­
łożony zostanie dc ostatecznego zatw iei dzenia 

Na jw yższej Radzie obrony narodowej i  francu­
skiej Radzie ministrów. W edle tej relacji plan 
fuancusJu ma sie opierać na skrupulatnie op^a- 
cowanem zestawieniu systematycznie postępują­
cych gw am ney; bezpieczeństwa, których osią­
gnięcie m iałoby nastąpić w  dłuższym okresie 
czasu. Na początek projekt przewiduje zorgani­
zowanie systemu regjonalnych pakiów  o nieagre­
sji, poczem m iałaby nastąpić systematyczna re­
dukcja lub umiędzynarodowienie poszczególnych 
gatunk ’ w  b rori i wprowadzenie m iędzynarcdo- 
w ej kontroli lotnictwa. W szystko to miałoby 
zm i rzać do utworzenia m iędźynarodowej siły 
zbrojnej. W  m iarę realizacji tego projektu m ia ­
łaby Francja systematycznie redukować swoje

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 26 października. 

Minister oświecenia nubliczm ;go p. Jędrzeje- 
w icz u« 1-zielił w yw iadu  agencji „Iskra" w  spra­
w ie autonom ji uniwersytetów. W yw iad  p. Ję­
drzeje w icza zasadniczo potw ierdza pogłoski o

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
Warszawa, 26 października.

Dnia 1 Tstopada wchodzi w  życie rozporządzę 
nie prezydenta, wprowadzające zm iany do usta­
wy o  stosunkach służbowych nauczycieli. W e ­
dług tego rozporządzenia nauczy cieli u lanuje m i­
nister oświecenia publicznego !ub upoważni>ona 
przez niego iwładiu szkolna W ładza szkolna pro­

siły zbrojne. Project rozciąga się na wszystkie 
ka te jo r  je  zbrojeń na lądzie, morzu i w  paw ie- 
trzu. W  dzieć sinic zbrojeń na morzu plan wy - 
chudzi z założenia, że Stany Zjednoczone porzu­
cą doktrynę w sprawie wolności mórz. Państwa 
przystępujące do tej konwencji m usiałyby pod­
pisać nielyilko pakt konsultatywny, lecz także 
układ rozjemczy, przewidujący, że zanim jak ie­
kolw iek państwo m ogłoby się uciec do użycia 
siły zbrojnej, musiałoby się poddać orzeczeniu 
nezswonnego sądu rozjemczego. W iadom ość tę 
zaopatruje korespondent paryski uwagą, że jeś li­
by się projekt ten miał. opierać na ustanowioneun 
przez traktat wersalski status quo w  Europie, 
wówczas byłyby bardizto małe w idoki na p rzy ję­
cie go przez Niemcy.

N O W E  W Y B O R Y  V  BELUJ l

Bruksela, 28 października. Parlam ent belgijski 
został rozw iązany. W ybory do nowego parla­
mentu w yzn iczono na 27 listopada. Jak w iado­
mo, w yoory  m ia ły  się odbyć dopiero na wiosnę, 
zostały jednak przyspieszone z ,powodu zm iany 
nastrojów politycznych w  kraju, które uwydat­
n iły się w  niedawno odbytych wyborach komu­
nalnych, które wykazały znaczny spadek wpłv  -* 
w ow  xato 11cko-liberainej koalicji rządowej i 
waanc st głosów socjalistycznych.

W A H A N IE  S IĘ  KURSU FU N TA

Londyn, 26 października. Po  wczorajszym  
spadku i  lekkiej ku w ieczorow i popraw ie kursu, 
funt szierling w7 ciągu dzisiejszego przedpołudnia 
w ykazał znów  lekką tendencje zwyżkową. W  go­
dzinach południowych płacono za funta 3‘32 1/8 
dolara, pudczas gdy przy otwarć u gie łdy kurs 
wynosi 3‘30 1/8. S fery finansowe nie liczą itdnak 
na znaczniejszą zwyżkę funta przed końcem r, b., 
a to w  związkiu z  płatnością 15 grudni.", raty na 
poczet długów wojennych i ze względu na w y ­
kup nieskonwertnwanych obligacyj pożyczek w o­
jennych.

znaczn im ograniczeniu autonom ji szkół w'yższych 
w  projekcie nowej ustawy. Zwiększona będzie in ­
gerencja m inistra w  sprawach adm inistracyjnych 
i wychowawczych, jak rów nież ingerencja iw 
sprawy m łodzieży akadem ickiej.

=  o o o  —

w adzi dla każdego nauczyciela vTykaz służbowy 
oraz kartę kw alifikacyjną. Stopnie tej karty kw a­
lifikacyjnej dzielą się na dobry, dostateczny i  nie 

dostateczny. Nauczycielow i nie wolno przyjąć za ­
jęciz ubocznego, przynoszącego mu jakąkolw iek 
korzyść nu terjalną, bez zezwolenia m inistra lub 
w ładzy pi zez niego upoważnionej.

—  o o o —’

O D RZUCENIE  W O TU M  NIEU FNOŚCI 
D LA  RZĄD U  M AGDONALDA

Londyn, 26 października Izba gmin odrzuciła 
462 głosami przec:wko 55 wniosek partji pracy 
w yrażający rządowi wotum n. aufności z  powodu 
niezadowalającej polityk i gospodarcze, i niedo­
statecznego uwzględniania akcji pomocy dla bez­
robotnych.

ODCISKI
igrubiita i broaawki 
usuwa bez bblu 1 bez« 
powrotnie znany od LA wieku

KLAWIOL
Iffk jafil i j fa8HVKA CHEM.-FARMACEUTYCZNA 

,AP.KOWALSKI3 WAB1ŁAWA

IISTY Z KRAJU
— O—

Chodorów, 25 października. 
KOMISJA i U STR AC YJN A  W  P A Ń S T W O W E J  

BEKON LARNI W  CHOD O RO W IE
Przed kilku dniam i zjechała do Chodorowa 

Komisja z  W arszaw y celem zba lania zarzutów" 
podnoszonych przeciw  gospodarce w  państwowej 
przetwórni mięsnej. N iestety Komisja urzędowała 
w  zaoudowa.uach rzeźni, do której dostęp był 
w ielu  zainteresowanym utrudniony, a ludzie za­
leżni obawiali się zemsty zarządu, który pilnie 
kontrolował, kto zgłasza, się do komisji. W  tycb 
warunkach nie należy się spodziewać, aby na­
stąpiła jakakolw iek zmiana w  gospodarce, a 
zwłaszcza aby ukończono rozpanoszenie się fa ­
ir  il j i  Dąbrowskich, która tu sprawuje właściwe 
rządy.

Czytaj prasę robotniczą:
Dowiesi, się, jak dziś iest „byczo14!

P o p o r s z3 n ’ e p ra g m a tyk ' nauczycielskiej

Rozwiązanie OWP w Wielkopolsce
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

l ozmoń, 26 października. 
Dzms lano ogłoszono rozporządzenie w ojewody, 

rozwiązu iace „Obóz W ie lk ie j Po lsk i" na terenie 
województwa poznańsiuego. Rozpoi ząozeme opie-

R z ą d  prusK. po w yroku lipskim
Berlir, 26 października Dziś przedpołudniem 

v. gmachu pruskiego ministerstwa opieKi spo 
łecznej odbyła saę pod przewodnictwem prem je- 
ra Brauna rada ministrów, na którą staw ili się 
w  komplecie wszyscy członkowie rządu pruskie­
go. Przed gmachem ministerstwa przy Le ip z;ger 
strasse zebrały się trumy ludności, Które pirzyby- 
wających ministrów, a przedewszystkiem pre- 
m jera Brauna w itały enluzjastycznemi okrzyka­
mi. Obrady rady m inistrów trwające przeszło 
dw ie godziny poświęcone by ły  kwestjii, jaiKie na­
leży wyciągnąć konsekwencje z  wyroku trybu­
nału Rzeszy. Z kol dobrze poinformowanych do­
noszą, że rząd Brauna przy poparciu innych kra­
jów  zw iązkowych uczyni wszystko aby przefor­
sować swoje prawa. ?o  posiedzeniu w ydany zo­
stał krótki komunikat stw ierdzający, że wyrok 
trybunału Rzeszy zdolny jest do stworzenia pod­
stawy um ożliw iającej likwidację chaotycznej sy­
tuacji. Przyznane mu komipeiencje będzie rząd 
pruski wykonywał w  sensie współpracy z  innerni 
odpowiedzialnemu instancjami, unikając wszel­
kich tarć i będzie się powodował wyłącznie in­
teresem Rzeszy j Prus. >

ra się na ustawach pruskich z  1850 i  1853 roku 
jraz rua ustawie dodatkowej z roku 1919. M oty­
w am i rozw iązania są: organizacja była kierowa 
ną przez konspirację, siała zamęt lid .

—  O O O 3 ”

Berlin, 26 października. Z kói m iarodajnych 
donoszą, że w yrok trybunału Rzeszy nie zmieni 
stosunku Rzeszy do Prus. Zapewniają, że rzad 
Rzeszy nie Zamierza uczynić żadnych krokow 
zm ierzających do nawiązania wsoólnracy z rzą­
dem pruskim Wyrażana jest przyiem  nadzieja, 
że rząo pruski zachowa taktykę umiarkowaną i 
ostrożną i nie da rządow i Rzeszy powodu do 
ponownego wkroczenia na podstawie art.ł 48, roz­
działu I konstytucji Rzeszy'. Zapowiadają, że w y ­
ja śn ien i sytuacji n ie naneży oczekiwać przed 6 
listopada i podkreślają, iż najprostszem rozw ią­
zaniem byłby wybói nowego prem jera pruskie­
go W reszcie s fery m iarodajne zaznaczają, żc 
m im o iż  w yrok lipski nie w yjaśn ia należycie 
stosunku rządu pruskiego i stosunku "ządu ko­
misarycznego, praktyczna władza wykonawcza 
pozostanie w  rękach komisarza.

Berlin, 26 października. Rząd Rzeszy wydał 
dziś dla urzędników prusk ch instrukcję, w  któ­
re j wskazuje, że wedle orzeczenia trybunału Rze­
szy, urzędnicy pruscy zobowiązani są do posłu­
szeństwa względem komisarza Rzeszy diia Prus
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ś m m i m  m  oucsy. i m v n \
o ra z wszeihlego ro dza ju  świece pierwszorzędnej johoścl po cenach nainlższuch

poleca
SKŁADNICA FABRYCZNA MYDŁA 2 SWIFC „WASZE OCZKO** 

Lwów, ulica Halicha L. 1 (ró g  Ryn Nu) — le ie fou  Nr. 94-95.

FA3RYCZNY LKŁ&D
Ł Ó i i E &  M E T A i O W Y C H
i w ó z k ó w  d z i e c i  m y m
W O Ł E i l  W Y S f i l

L w t t « ,  j I I c b  Kopernik? 5  — IcUfon # 5 -9 7 .
I^ T  Ceny £ci£I«a fabryczne.

UW AG A 1 TAPCZANY M ETALOW E W  W lELKIK W YBOR ZE.

S i l  O M I H A
TEATR WIELKI

Czwartek 7‘30: „Mariusz'1.
Hetek, 7‘30: „Marjusz
Sobota,' 730: Opera.
Niedziela, 3‘30: „Porwanie SabineK11; 7'3P Mariusz". 

TEATR ROZMAITOŚCI
Czwartek, 7‘30: „Dziwni kochankowie ' (ceny zniżo­

ne).
Hątek, 7‘30: „Olimpia".
Sooota, 3'30: „Pinokio1' (bajka dla dzieci); 7'30; „0 - 

iimpja1' (aborn. 2).
Niedziela, 3‘30: „Lekarz bezdomny1' (ceny zniżone); 

7'30:7!),Olimpja11.
COLOSSEUM

Film „Żar krwi" i rełwih „Jak sie bawić, to się ba­
wić11.

— o o o —
NIESPODZIANKA DLA NAJMŁODSZYCH. P'ękna 

ba.ika Collodiego pod tytułem „Finokio1', w opracowa­
niu scenicznem Ewy Bonackied ukaże się na scenie 
Teatru Rozmaitości w najbliższą sobotę. Przepych ko­
lorów, motywy muzyczne działają bardzo dodatnio na 
fantazje dziecka.

PREMJERA REWJI „JAK SIĘ BAWIĆ, TO SIĘ BA­
W IĆ1' W  COLOSSEUM. Dziś dziewiątą premiera re- 
wijowa pod tytułem „Jak się bawić, to sie bawić11 pióra 
He mara, Refrena, J. Kagana, Toma i Jastrzębce Re- 
wja ta obfituje w dwa świetne skecze, inscenizacje, pio­
senki Kaczorowskiego, humor Odrobinsk:ego duety ta- 
neczn.o-śpiewne Relii i Szopsikiego itd, —  Na ekranie 
wspaniały film pod tytułem „Żar krw i11 Początek sean­
sów o godzinie 4 , ostatniej rewji o 9 wieczorem.

—  o o o  —
WODA tiORZKA „Eiamciszka Józefa'1 — działa jako 

łagodny i pobudzający środek przeczyszczający.
— o o o  —

KO NKURS N A  STYPE N D JA . Towarzystwo 
Szkoły Ludowej we Lw ow ie ogłasza konkuas na 
slyr,pendja z funduszu im. śp. Karola i W ładysła­
wy Hoszowskich. O stypendja mogą ubiegać się 
uczniowie Polacy, rzym.-kat. wyznania, urodzeń' 
w Drohobyczu, uczęszczający do szkół średnich, 
wykazujący" conajmniej dobry stopień ze sprawo­
wania się i ogólnego wyniku nauki. Kwota sty- 
pendyjma wynosi 2.500 zł Podania należy wno­
sić pod adresem sekcji wschodniej zarządu głów ­
nego T S L  -we Lw ow ie (ul. Czarnieckiego 1) za po­
średnictwem dyrekcyj odnośnych zaktadów szkol­
nych w  nieprzekraczalnym terminie do 1 grudnia 
baroku.

HERBATA. KAW A i KAKAO
po najniższych cenach

EDMUND RIEDL
Lwów , ul. Rutowskiegó L. 3

filja  ul. Gródecka 74

K O N S U LA T  R E P U B L IK I C ZE CH O SŁO W AC­
K IEJ W E  L W O W IE  w piątek 28 bm, z powodu 
święta narodowego urzędować nie będzir Konsul 
dr. Jirasek z tej okazji przyjm uje członków ko­
lon j,i czechosłowackiej oraz przyjaciół Czechosło­
w acji w  tym dniu od godz. 11 do 13 w  lokalu 
konsulatu przy ul. U jejskiego 4.

50 LEG IE  OCHOTNICZEJ STRAŻY PO Ż A R ­
NEJ W  ZN IE S IE N IU  obchodzono uroczyście u- 
biegiej niedzien przy Pcznyrn współudziale stra­
ży  z okoliczny cli miejscowości. Jako charakte­
rystyczny objaw  należy podkreślić nieobecne ść 
delegata głównego Zw iązku straży z W arszawy, 
nie nadesłano nawet żadnego pisma. M imo to 
uroczystość cala m iała cnarakter serdeczny i 
przebijała z niej w iara w  lepsza przyszłość.

N IE  B E D ZIE  O B N IŻK I CZYN SZU  W  DO­
M ACH ZUPU. W czoraj odbyła 9ię konferencja 
delegatów ZU PU  z dyrekcją w sprawie obniżki 
czynszu w domach ZUPU. Po burzliwej dyskusji 
zakończono konferencję bez rezultatu, gdyż oka­
zało się, że dyrekcja ZU PU  stoi nieustępliwie na 
stanowisku utrzymania dotychczasowych czyn- 
czów, natomiast delegaci domagali się zniżki 
czynszów o 25— 40%.

SZY 'LD Y LE)GĄ. Heisler Marja (Aniny 3) szła 
w  dniu wczorajszym ul. Janowską ze swem dzie­
ckiem, liczącem lat 5. Koło restauracji Heim ana 
Nadnera spadł na dziecko wiszący szyld i uae- 
rzyl je w głowę, wskutek czegc doznało ono u-
S7k flłl 7PT1 U T 541Si

W Ó Z I M O TO CYKL. Jan Kintri, z  Dublan, ja ­
dąc motocyklem ul. Syksłuską, został potrącony 
przez parokonny zaprzęg, prowadzony przez M&- 
colacza Jana z Eogdanówki, doznając kontuzji 
nogi oraz uszkodzony został motocykl.

Ś M IE R T E LN Y  S T R Z A Ł  W  H O TE LU  P R Z Y
i UL. RE JTAN A . W czoraj o godzinie 6 rano w ho­

telu „Z ipper11 przy ul. Rejtana rozległ się wystrzał 
który zaalarmował natychmiast służbę tego ho­
telu i jego mieszkańców. Ponj£ -aż huk wystizia- 
łu pochodził z pokoiku zamieszkałego przez słu­
żącego Kozłowskiego M. chała, uwagę skierowano
na ten pokój. Gdy na pukanie do drzwi nikt nie
odpowiadał, wyważono je. Oczom przybyłych 
przedstawił się smutny widok. W  kałuży k rw i z 
przestrzeloną głową leżał Kozłowski, a obok stał 
oparty o ścianę ucięty zarahiru Stwierdzono, ze 
Kozłowski w zamiarze pozbawienia się życia 
strzelił sobie w głowę z uciętego karaninu. Śmierć 
nastąpiła natychmiast. Zawezwany lekarz polecił 
zw łoki pozostawić do czasu przybycie kom isji są-
dowo-lekarskiej. Kozłowski MicłiaL, służący hotelu 
Zipper przy ul. Rejtana 9, L  jemnicę swej śmier­
ci zabrał ze sobą do grobu. W  wyniku śledztwa 
znaleziono w  mieszkaniu desperata 2 listy pisane
przez Kozłowskiego bezpośrednio p: zed samobój­
stwem. Treść listów dowodzi, że popełnił on sa­
mobójstwo w przystępie zdenerwowani?, ponie­
waż był posądzony przez właściciela hotelu o  kra­
dzież. Zw łoki oddano do instytutu m edycyny są­
dowej.

Z A  K R A D Z IE Ż  GARDEROBY 1 ZEG ARKA. Za 
kradzież garderoby na szkodę Bi ucha M ikołaja 
(Marcina 33) aresztowano Henryka Aniela i P i-  
szlia W ładysława, zaś za kradzież zegattks na
szkodę Riegera Zygm unta (Janowska 87) a iesz 
towano Rudnicką Broniwdaiwę. bez miejsca stałe­
go zamieszkania.

P A JĘ C ZA R ZE  Ze strychu dr. Rosenberga A le ­
ksandra (u i. Syks łuska 2) jacyś nieznani spraw­
cy skradli większą ilość bielizny, wartości 400 zł.

JAN B O JER  77

lud NtD n om en
(Ciąg dalszy)

Gjer! wstał wcześnie i w łożył ubranie odświęt­
ne. Było leraz taksamo wydarte jak inne, ale nie­
zadługo będzie przecież lalo. Przym ierzył zn i­
szczony twardy kapelusz, chociaż dużo jeszcze 
było czasu do odejścia. W ydobyto stara walizkę 
—  niewiele było do zapakowania. K ilka razy 
wchodził po schodach na poddasze, a sztywnemi 
nogami nie szło to zbyt szybko. Smutne to daw ­
niej miał takie mnóstwo koszul z mankietami 
i koinieizem. teraz wogóle nie m iał już nic, co da- 
lobj się użyć. Matka przyniosła jedwabną chustkę 
Paala i zawiązała mu ją  na szyi. Poczem raz je ­
szcze przesunął szczotką po włosach i brodzie. 
W szak na pokładzie spotka się znów z kapitanem.

Nareszcie jest już całkien. gotów  do podróży. 
Podaje ręko młodej gospodyni, składa je j g*ęboki 
ukłon i dziękuje. Parę razy przystąpił do kołyski, 
i patrząc na iralego. składał usta do pocałunku. 
Następnie zw ró c i się Jo dzieci, stojących obok 
zc łzami w oczach, pogłaskał je  po głow ie i pró­
bował powiedzieć coś wesołego. Astrydka, rzekł, 
musi g0 absolutnie :aproric na w eseli, gdy już do 
ego dojdzie. Marcin dostał olńweczek Astryd 

» ebrny guzik. Poczem zwrócił się do inatki. — 
uh tak, ty mnie przecież odprowadzisz — rzekł 

z uśmiechem.
sąsiadów przyszło kilku, by go pożegnać, 

a w  ich liczbie była leż Inga Iliinningen, z którą 
sweg > czpsu był równocześnie konfirmowany. 
t jednak trocnę poi zerwiemuł, podając je j rękę. 
la k  tak, bywajcie zdrow i wszyscy. I wyruszyli. 
Na łące odwrócił się i raz jeszcze machnął kape­
luszem.

Szli we troie, obaj bracia i matka. Starka mu­
siała wprawdzie co chwila ocierać nos, przezię­
b iła się widać, a idąc wybrzeżem, udziełała mu ‘

ciągle rad, na wypadek, gdyby zachorował. I jak 
zwykle, ilekroć go odprowadzała, prosiła, by pisał, 
na miłość Boga, niechże nie zapomni odezwać się 
czasem. Per niósł walizieę. Na szyi m iał srebrny 
łańcuszek, a w  kieszeni srebrny zegarek, które 
swego czasu dostał od Gjerta po konfirmacji.

Od pewnego czasu urządzono na drugim przy­
lądku małą przystań dla parowca, nie musieli 
więc iść teraz daleko. W cale to jednak nie lico­
wało z Gjertem, że poprostu zapomniał pożegnać 
się z matką, zanim wsiadł do lodzi nocztowej. Per 
również się nie obejrzał. Tak gorliw ie pomagał 
wiosłować.

Gdy jednak łódź odbiła od brzegu, obaj usły­
szeli glos matki: —  Bądź zdrów, Gjercie!

A  w  tejże chw ili parow iec wpływa ao zatoki 
i zatrzym uje się.

—  Ach, dalibóg, czy to nie Gjert Knutsenl — 
woła kapitan z mostku. A  Gjert podnosi się, zdej­
muje kapelusz i kłania się jak za dawnycli lat.

Następnie stanął przy burcie i spoglądał ku 
wybrzeżu, od którego parowiec oddrłał się z każdą 
chwilą. W idzia ł matkę, powoli zm ierzającą ku 
domowi. A  oto Marcin i Astrydka biegną naprze­
c iw  niej. W idoczn ie pomyśleli, że będzie je j może 
ciężko wracać do domu. Teraz oboje ujmują ja 
za ręce i prowadzą, aie od czasu do czasu starka 
przystaje ■ goni spojrzeniem parowiec,

A  teraz znów pizylądek, odcinający jeden fo l- 
warczek od drugiego. N iebawem  straci już z oczu 
zabudowania we Fiata A  gdy znikają istotnie, 
Gjert zdejm uje kapelusz i kłania się, a czyni to 
całkiem  bezw sednie.

Nazajutrz wchodzą obaj ao biura nadzorcy 
ubogich.

—  W ięc przychodzicie! —  m ów i siwowłosy je ­
gomość, przez okulary przyglądając się tym 
dwom

—  Tak, przychodzimy —  odpowiada Per i pa­
trzy nań przekornie. —  Skoro nie było innego 
wyjścia.

Nastaje pauza, poczem siwowłosy pan podcho­
dź5 do kratek i m ówi z subtelnym uśmiechem: —  
Czy naprawdę nie chce pan zatrzymać swego 
braia, jeśli nie otrzyma takiego a takiego do­
datku?

Gjert patrzy na brata zdumiony. Czyż sprawę 
tę omawiane już poprzednio?

—  N ie m oja \una, że jestem raki biedny — 
m ów i Per, a teraz nie może już spojrzeć na żad­
nego z nich.

Nadzorca ubogich zwraca się do Gjerta. P iz y -  
zwyezajony jest oo ogiądania rozmaitych figur, 
przychodzących tu i odchodzących. A le  ten biedno 
odziany uprzejmy człowiek wpraw ia go w za­
dumę. N ie może mieć w iele w ięcej nad czter­
d z ies ty , a jednak wygląda na wyniszczonego 
zbiedzonego starca.

—  Proszę m i powiedzieć — mów? dc Gjerta — 
czy tam na wsi ma pan jeszcze innych krewnych?

Gjert kłania się. —  Owszem, mam matkę.
—  W ięc radby pan wrócić, nieprawdaż?
Gjert pochyla głowę. Przez chwilę w idzi się

w noce zimowe na stryszku, gdzie w iatr zawiewa 
mu śnieg az na łóżko. W idzi oczy, mówiące, że 
zawadza. I w idzi matkę. Tak. ze w2ględu na nią- 
Dla niego samego jest to m niej ważne.

Oopowiada skwapliwie: — Tak, to prawda, 
radbym wrócić.

—  No tak, —  powiada pan w  okularach — w o­
bec tego muszę się starać dojść do porozum '“nia 
z pańskim bratem.

Gdy następnego dnia znów parowcem plyna 
w  górę fiordu, dziwna, że to właśnie Per ma twarz 
uradowaną. A teraz nie myśli już ani o banku, 
ani o worach mąki. Jak gdyby niew idzialna moc 
uwolniła go od postąpienia wobec brata tak, że 
może przez całe życie musiałby tejgc żałować, a te­
raz sobie i jeszcze komuś drugiemu da je p rzy­
rzeczenie, że n igdy już me będzie szorstkim dla 
hrata.

(Cłae dalszy nastąpi).
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P O B IT Y  EGZEKUTOR. Do firm y Loew enw k- 
ta (ul. Leg jonów ) przybył w dniu wczorajszym  
egzekutor, który zafaatów ał wszystkie towary 
wartości około 60 tysięcy zł. W łaściciel, rozgory­
czony postępowaniem egzekutora rzuoil się ta 
niego i dotkliw ie go pobił.

Z W Y S T A W Y  JU BILERSKIEJ. Do jakiej 
zuchwałości dochodzą złodzieje, niech posłu­
ży  następujący przy Kład. W czoraj o  godzinie 
18 wibczoi em jakiś nieznany sprawca skradł z 
okna wystawowego sklepu jub ’ lerski»go przy ul. 
Batorego 28, własność W . Steinacha, kilka zło­
tych pierścionków, wartości 1000 złotycn.

K R A D Z IE Ż  W  S K L E P IE  Z O BU W lEM . bach- 
binder Ire (P lln ikarska 2) w łaściciel sklepu z  o- 
huwiein przy ul. Krakowskiej 4, doniósł, że m i­
nionej nocy, jacyś niemanj sprawcy skradli mu 
ze sklepu, po uprzedniem włamaniu, diwa fu li a 
męskie, trzy skory boksowe i buty, łącznej w ar­
tości 1000 złotych.

ZN O W U  N A P A D  N A  PO g IĄG. W  nocy z 23 
na 26 września na przestrzeni Perseunówka— 
L w ów  dokonano napadu na pociąg towarowy. 
Szczury kolejowe z zwinnością kotów wskoczyły 
do jednego z pędzących pociągów i  zerwawszy 
plomby, otw o izyły  go, poczem w yrzuciły  na tor 
większą ilość przesyłek. Konwojenci pociągu uo- 
rjentowawszy się w  syl nacji, pociąg zatrzyma .. 
Napastnicy korzystając z ciemności zibiegli. Kon­
duktorzy zaś zajęli się zbieraniem porzuconych 
paczek i transpor t w  całości odstaw ili do Lwowa.

N IL U D A Ł Y  T R IK  ZŁOI >ZIEJSKI. Ubiegłego 
wtorku wieczorem, o godzinie 22, przed kościo­
łem śiw. Elżbiety, powstało zbiegowisko. Jedna 
ze stojących kobiet pod kościołem w  otoczeniu 
kilku ludzi poczęła p izeraźliw ie krzyczeć. Zbiegli 
się przechodnie, wówczas poczęto inform ować, że 
w kościele znajduje się kobieta. T łom  wzrastał 
z każdą chwilą, poczęto w zyw ać interwencji księ­
dza. W reszcie otwarto kościół, a le  kobiety nie 
znaleziono. Okazało się, że całe zajście zaaranżo 
wane zostało przez złodzieji, którzy albo chcieli 
wywołać sztuczny ścisk i  okradać przechodniów, 
albo chcieli wejść do kościoła, by dokonać tam 
kradzieży.

ISA L I  S Ą D O W E J
—o—

U W A L N IA J Ą C Y  W Y R O K  
W  rozprawie p-zeciw  Paw łow i Lata wicowi, o- 

skarżonemu o zamach morderczy, o czem dono­
siliśmy wczoraj, zapadł w yrok uniewinniający.

O R O ZSZE R ZAN IE  U LO TE K  
K O M U N ISTYC ZN YC H  

Ponowna rozprawa przed sądem przysięgłych 
Przed kilku tygodniami odbyła się przed sądem 

przysięgłych we Lw ow ie  rozprawa o zbrodnię 
zdrady stanu przeciw  studentowi politechniki, 
I eonoWu Marguiiesowi i abi turjentce g im nazja l­
nej Henryce Lw ow . Akt oskarżenia zarzucał im, 
że należąc do komunistycznego Zw iązku m łodzie­
ży (K Z M ) sporządzali u lom i komunistyczne i p ize 
chowy w ali je. Ponadto —  w edle aktu oskarżenia, 
MarguLes gromadził i przechowy wał kastety, — 
pizeznaczone do uzbrojenia tak zw. „samoobro­
n y " bojówek komunistycznych przy m ajow ych  
wystąpieniach. P o  przeprowadzeniu rozprawy' 
ława przysięgłych większością głosów zaprzeczy ■ 
ta w in ie oskarżonych Lw ow ó wny i Marguliesa 
co do działalności komunistycznej, a zatw ierdziła 
jedynie pytanie w kierunku nielegalnego p rze ­
chowywania broni przez Marguliesa.

S o Medyfu.ki, który wówczas rozpraw ie prze­
wodniczył, uchylił werdykt ław y przysięgłych — 
wobec tego wczoraj przed sądem przysięgłych pod 
przewodnictwem  s. o. Tertila odbyła się ponowna 
rozprawa przeciw  Marguiiesowi i Lwówówmie.

Oskarżeni, jak  i poprzednio' w yp iera li sie w iny, 
Margu iies tłumacz} ł  się, że działał w  nieśw iado­
mości, Lw ow ów na zastraszona, mizerna dziew ­
czyna, zeznała, iż cyklostył, na którym pow ie­
lane by ły  ulolki, p r z } niósł do je j mieszkania, n ie­
znany je j z  nazw esica człowiek, któremu za po­
moc w  nauce (przed m aturą) pozwalała korzy­
stać puzez kilka godzin popołudniowych w  tx>- 
koju, gdy sama z ojcem swym  za jmuwala tylko 
kuchnię. Oskaiżał prokurator Mostowski, obronę 
wnosili: emer. sędzia Zgoralsski, dr. O ib  i  Heil 
peru. t

W yrok  zapadnie dziś.

CZY N A  P O U C J I BIJĄ?
W  dalszym  ciągu rozpraw y przeciw  siedmiu 

funkcjonał juszom po lic ji, 'Oskarżonych o bicie 
aresztowanych, zeznawali jako świadkowie po­
krzywdzeni: Rubinstein. Sobelson i  W ittlin . —  
VY szyiscy trzej podtrzym ują, że na po lic ji po are­
sztów aniu ch znęcano się nad nimi że bito ich 
w  pięty w iele razj itd.

Na wniosek obrony celem przeprowadzeń^ da l­
szych dowodów rozprawę odroczono.

c r  ooocc rxxxxxxxxxrxxxxxxxxxxx?ocxxxx
W  wątek 28 bm. o gedz 6 30 w  lokalu OKR PPS 

ul. Rutowskiego 23 I I  p .) odbędzie się

W IECZÓ R D YSKU SYJNY 
z referatem t< w. dra S. HerscLtala na temat 
szczególni" vazny dla działaczów związkowych 

i politycznych.

0  NO W E J U S T A W IE  O ZG ROM ADZENIACH.

W stęp za okazaniem legitym acji partyjnej.

coo>x?iacocxxxxxxxxxooooe>ocxxxxxxxxxxx>

l  TEjfóBO
YERD IEG O  „T R A V IA T -A “

Dziero to przy pierw .zem  w j konaniu (w  W e ­
necji w  roku j.853) nie podobało się, jednak 
później stało się najpopularniejszem we W ło  
szech i zagranicą. Punkt ciężkości muzycznej le­
ży w  akcie trzecim, gdyż tu Verdi stanął n a jw y­
żej. Odzywają się tiu mełodje, które idą od se; ca
1 dlatego do serca, poryw ają  słuchacza i n ie opu­
szczają go. Przedstawicielka głównej roli, Vto- 
łe tty, mius’ obok doskonałej śpiewaczki być też 
wybitną aktorką, jeśli wrażenie całości ma. być 
zupełne. P. Ada Sari jest pnzodewozystkicm do­
skonałą śpiewaczką koloraturową i  w  tern po ję­
ciu może iść w  zawody z pierwszoizędnem i ar­
tystkami. Partja  V ioietty jednak nie wymaga 
właściwej koloratury; przeważa tu szeroka kan­
tylena. szczerość uczucia, a pojedyncze pasaże lub 
ozdobniki tylno gdzieniegdzie się odzy wają. —  
P. Ada Sari jako inteligentna i muzykalna śpie­
waczka umie tu zainteresować słuchacza pięk­
nym  głosem, doskonałą techniką, muzykalnam 
prowadzeniem  kantyleny, a w  danym razie 
znaleźć odpowiedni akcent dramatyczny. W  grze 
aktorskiej p. Sari n ie stoi na tej sanmj wysoko­
ści i dlatego słuchacz nsusi całą uwagę zwrócić 
na stronę wokalną.

P . W roński jako A lfred  m iał jeden z lepszych 
wieczorów. Głos brzm iał dość wydatnie, a  fra ­
zowanie zdradzało muzyjcalność. Ojca odtworzył 
nadei starannie p. Płoński: dobra charakteryza­
cja. postawa i um iejętny śpiew da ły  Dależytą po ­
stać sceniczną. Na uznanie zasługuje powrót za­
służonego bałetmlstrza p  Faliszewskiego na na­
szą scenę; tylko brak jeszcze primabaleriny. D y­
rygow ał starannie p. Oołżycki. G  <L

K O M U N IK A TY
KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA— ŁYCZAKÓW  

Posiedzenie zarządu i mężów zaufania we czwartek 27 
bm. o goozinie 19, ui. Zielona 7, I piętro.

KOMITET ^KRĘGOW Y ORGANIZACJI MŁODZIE­
ŻY TUR WE LW OW IE zawiadamia wszystkie oddzia­
ły organizacji młodzieży TUR Wschodnie: Małopolski, 
że w niedzielę 30 bm. odbędzie się zbiórka uliczna na 
rzecz oświaty robotnicze]. Należy przygotować komi­
tety zbiórkowe. Okóinik ze szczegółam. zbiórki w y­
słany. Odznaki na zbiórkę uliczna prześlemy. > 
JUSXXXXXXXXXXXXXXXXXXliXXXAXXXXXXXXXX> 

TO W A R ZY S Z E ! T O W A R ZY S Z K I! 
RO ZPO W SZECH NIAJCIE  SW ÓJ DZIENNIK! 

<XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX200XXXXXXXXX)G 

R E PE R TU A R  K IN  LW O W S K IC H
APOLLO : „Moskwa bez maski".
ATLANTIC : Dobranoc Wiedniu".
CASlNO: „Czlowiek-małpa .
CHIMERA: „Kult ciała".
GRAŻI MA: TDomby nad Monte Carlo".
KOPERNIK „Frankenstein* (Borys Karioff).
LUNA: .Droga olbrzymów".
MARYSIEŃKA .Frankenstein" ''Borys Karioff)). 
M IRAŻ: „Bem—liur".
OAZA: „Nisseta, kwial Hawanny".
PAŁACE: „Komenda serc".
PAN : „Kongres tańczy".
PASAŻ: „Sensacóa cyrku R o z i" i „Czat Rangą". 
PROMIEŃ: „Monte Carlo".
RAJ: „Jego maleńka" (Janet Gaynor).
STYLOW E: .Kobieto nie grzesz" i „Sekretarka oso­

bista".
ŚWIT; „On i jego siostra" (Ylasta Burian).
UCIECHA: .Bezbożne dziewczę'

RADJO L W O W S K IE  •*
Czwartek 27 pażdziernlka 

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­
giczny. 11.58: Sygnał czasu 12.10: Gramofon. 12.30: 
Komunikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z 
Filharmonii warszawskiej. 15.40: Komunikat gospodar­
czy. 15.50- Gramofon. 16.06: Skrzynka pocztowa dla 
dzieci. 16.15: Lekcja francuskiego z Warszawy (kurs 
średni). 16.30: Gramofon. 16.4u: „Obrona chrześcijań­
stwa przed Turkami i ""aitarami'. 17 00: Gramofon. — 
17.40: Odczyt aktualny. 18.00: Ko-ncert. W  przerwie: 
Wiadomości bieżące. 18.55: „Przegiąć kulturalny". —  
19.15: Rozmaitości. 19.30: Kwadrans literacki. 19.45: 
Dziennik ladoowy, 20.00: Muzyka czeska. 21.30: Słu­
chowisko z Warszawy: „Księżniczka Kasia' 32.15—  
23.30- Muzyka taneczna.

Piątek 28 października
11.40: Przegląd prasy. 11.50- Komunikat meteorolo­

giczny. 11-58- Sygnał czasu 12.10: Gramoion. 1320- 
Komur łkał meteorologiczny. 15.40: Komunikat gospo­
darczy. 15.50: Lwowski komunikat LOPP, 16.0U: Gra­
mofon. 16.05: „Wśród książek", lń.15: Lekcja angiel­
skiego z Warszawy. 16.30: Gramofon. 16.40: .Polskie 
platowce". 17.00: Koncert orkiestry. 18.00- Koncert z 
W arszawy i wiadomości bieżące. 19.00: Pogadanka: „O 
pracy w szpitalu". 19.15: Rozmaitość'. 19.30: Felieton 
z Warszawy. 19,46: Dziennik radijowy. 20.00: Pogadan­
ka muzyczna z Warszawy. 20.15 Koncert symfonicz­
ny z Filharmonii warszawskiej. —  22.40: Wiaaomości 
siportoiwe. 22.45: Dodatek do dziennika radiowego. 23.00 
Muzyka taneczna.

OGŁOSZENIA J
lai

i FREMJOWKt ̂  m le s le czn is
sprżbdajomy z  natychmlasłowem prrwara gry

G Ł Ó W K Ę  W Y G R A N E !  Dolarow 40.000 
oraz Złotych 250.000 

CIĄGNIENIE 1 LISTOPADA.
Po wpłaceniu 1 raty wydajemy orygina.ny dokument 
sprzedaży. Z umówienia z prowincji załatwiamy od  

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami.

L W O W I E  T - W O  K R Ł D Y 1 C W E
Lwów , ul. I efijonow 33. Td. oo-97.
O k a zic ie lo w i niniejszego ogłoszenia d a je m y 5 %  rabatu od ce n y  kupna

Spółdzielnia Inłroiigatorów
z ogr. odpow.

w e  L w o w i e ,  ul. Beurlarrla L .  2.
T e l e f o n  5 7 - 2 5 .

HE DL E  I S P R Z Ę T Y 1
ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się, że 

takowe otrzymasz najtairej u HESZELESA, Lwów, 
id. KOPERNIKA 23, róg u Wronowskiej. — Firma 
ta spizedaje na raty długote-minowe a to no diwa 
lau  MEBLE wozelakiegc rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

H E P N O  I S P R Z E D A Z ]
TARG DR/D WEK I KRZI W 0 W  OWOCOWYCH orar 

ozdobnycn i w najlepszych odmianach urządziło Ma­
łopolskie Towarzystwo Rolnicze w Ugródku przy ui. 
Kopernika 20.

UNIEM AŻNIAM zgubioną książkę wojskową na nazu 
sko Borejko Włodzimierz, ur. 1902, P. K U. Lwó\ 
miasto, wydaną w Tarnopolu.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy chorych : 
Lwowa na nazwisko Leśniak Wojciech

Reduktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakow ie pod zarz. Ignacego W iniarskiego.


